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Narada w KC PZPR 


Propozycje utworzenia 
Komitetu Kinematograf 





Z inicjatywy partyjnego 
środowiska filmowego od- 
była się 4 listopada w KC 


społeczeństwa. Zgłoszono 
uwagi zmierzające do za- 
pewnienia właściwej repre- 


PZPR wspólna narada zaqtacji w komitecie wszys- 
„przedstawicieli zespolu kich ogniw. zawodowych 
partyjnego filmowców przy _ i społecznych środowiska 
Wydziale Kuliury KG fimowego, kształtowania 


i. przedstawicieli: Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich. 

Omówiono _ projekt _ra- 
tomy  kinematografi 
a wszczególności propozy- 
cje utworzenia Komitetuki- 
nematografi jako nadzoro- 
wanego przez minitra au 
tonomicznego organu re- 
sortu kultury i sztuki 


„ekonomicznych i organiza- 
cyinych warunków rozwoju 
produkcji filmów i ich roz- 
.powszechniania. Szczegół- 
ną uwagę zwracano na ko- 
nieczność _ uwzględniania. 
potrzeb wszystkich gatun- 
ków filmu krótkometrażo- 





Zebrani poparli ideą lewski, T. Drewno, W. Fior- 
utworzenia komitetu oraz _ kowski, A. Jurga, J.Kawalo- 
zasadnicze rozwiązania rowicz. M. Kijowicz, Z. Kuż- 


projektu jego wewnętrznej 
Struktury | zakresu kompo- 
tencji widząc w nim czyn- 
nik skuteczniej _ wiążący 
twórczość filmową z. po- 
trzebami socjalistycznego 


miński, Kryśka, W. Lang, 
„J.Rutowicz, M. Wakowski 
Naradę prowadzi zastępca. 
kierownika Wydziału Kultu- 
ry KC PZPR Henryk Ziętek 
(PAP) 





28 tys. pokazów, 3,5 min. widzów 





Marsylia, Huesca, 





Jubileusz Węgierskiego 
Instytutu Kultury 


Mingło 35 lat od lstopa- 
dowego dia 1848 r. kiedy 
w obecności wybitnych in 
Lelektualistów węgierskich 

filozofa Gyorgy Lukacsa 
1 pisarza Gyuli liyśsa _do- 
konano” otwarcia. Węgier 
skiego” Instytutu" Kultury 
w Warszawie. Placówka za 
siużyła na dobre opinie 
dzięki nieszablonowym po- 
mystom, śmiałym inijaty” 


z Polską Federacją DKF; 
warto lu _ przypomnieć 
choćby | organizowane 
wspólnie z. warszawskim 
klubem „kwant” seminaria 
„poświęcona twórczości Mi- 
klósa Jancsó, nowemu kinu 
wągierskiemu "czy filmom 
ukazującym naj nowszą hie- 
torię Węgier — z udziałem 
węgierskich "reż 

| krytyków — które stały się 


wam, umiejątności skupia: _ ważnymi. wydarzeniami 
mia” wokół siebie wszyst w naszym „życiu. kultu- 
kich którym rozwój kontak-  ralnym. 


tów z kulturą węgierska leży 
a sercu. Wiedzą o tym do- 
brze polscy milośnicy fimu 
węgierskiego._Instytut re 
gularnie prezentuje najcie- 
kawsze limy" (pokaz wy- 
przędza _nieraz premierę 
Budapeszteńska), w cieka 
wych i urozmaiconych cy- 
kiach _ przypomina” dzieła 
wcześniejsze, ". umożliwia 
kontakty z węgierskimi f- 
„mowcami. krytykami i pro- 
gucentami. Osobny roz- 
dział” stanowi współpraca 
Instytutu z różnymi instytu- 
cjami i organizacjami w ca. 
tym kraju, "zwłaszcza za 


miesiąc zeszytach zawiera 
jących _ program _ imprez 
Wikcu znajdujemy omówie- 
nia_ filmów, głosy krytyki 
wagierskiej, sylwatki | FI 
mografie twórców. 

W ciągu 35 lat na terenie 
całej Polski Instytut zorga- 
nizował ok. 23 tysięcy pro- 
jekcji filmowych dla 35 mi- 
liona widzów. W roku przy- 
szłym zaplanowano 10 pre- 
mier_nawych Filmów ot 
wiele ciekawych cykli m. 
filmów węgierskich z udzia. 
lem polskich aktorów. 











Inicjatywa DKF 





Australijczycy w Krakowie 


Ponad 40 fimów w pięć dni: taka 
dawka kina nie przeraża uczestników 
dorocznych serninariów DKF-owskich. 
W tym roku, jak już informowaliśmy. 
będzie to prożeniacja filmu zustal- 
skiego. W 500-miejscowej sali krakow- 
skiego: kina „Związkowiec reprezen- 
tanci klubów z całej Polski wysłuchaj 
także 5 wykładów. Żainauguruje semi- 





szym iger 
australijskiego. Wykład „„Poter Wal 11 

emniczy świat aborygenów” przygoto- 
woje red Oskar Sobański: W problomy 
współczesnej "kultury australijskiej 





wprowadzą uczestników wyklady pani 
kiki Towers (Literatura australjska: 
gdajście od specyfiki narodowej!) i p 
Terry Torpeya („Eksplozja muzyki wAu- 
stali") natomiast sokretarz. 
australjskij w Warszawie p. Kyle Wi- 
son dokona wprowadzenia wtajnikiau- 
Staliskiej - muzyki 

koncart piosenek we własnym wyko. 


Seminarium rozpoczyna się 22 listo- 
„pada, organizują je DKF „Studentów 
1.inematograf". laureaci tegorocznej 
Nagrody im. Bohdziewicza. 


Konkurs rozstrzygnięty 


NAJLEPSZE 
PLAKATY, 

DO FILMÓW 
RADZIECKICH 


34 prace zgłoszono na konkurs 
na najiepszy plakat do filmu ra- 
dzieckiego. Pierwszą nagrodę przy. 
znano Mieczysawowi Waslicyskie- 
muza „Żagle mojego dzieciństwa 
drugą” — Romualdowi Śosza za. 
„Fakt. a trzecią — Andrzejowi Pi- 
wońskiemu za „Portret żony ar. 
ysty 





„łolk”" poprzez. 


Nie było smutku: 





Dni Filmu Radzieckiego 





ROŚNIE 


ZAINTERESOWANIE 
KINEM ZSRR 


ACE, 
Żygulski i zastępca szefa GZP WP, gen. 
Pybyi takie ambasador ZSRR Alokcandey isjonow 


gdwiędzi Warszawa. 
poi, Wrociaw, Poznań, Włocławek I Łódź. prezentu 
filmy publiczności i dziennikarzom. e 


Na konferencji prasowaj 
w Warszawie dyrektor Oleg 
Rudniew przypomniał 
min. że fimzajmujepierw- 
szopia 





wie, otwarie na nowe proce- 
sy. krytyczne, ale nie kryty- 
kanckie, żeby. przeciwsta- 





kszych sal. Amerykańscy 
dystrybutorzy myślą o no- 
wym kinie fiimów radziec- 
kich w Los Angeles, w sercu. 
amerykańskiej _kinemato- 
grali A przegląd fimów ra- 
dzieckich, wstępnie ograni- 
czony do 3 miast, rozsze- 
rzony zosłał na. 14, moża 





nel z poważniejszych ane 
gielskich firm dystrybucyj- 
nych zamierza otworzyć ki. 
no filmów "radzieckich 
Londynie. Udało się także 
wkroczyć ra inny rynok 


japoński, gdzie p. Śusumi, 
właścicie! wieki sieci ma 
gazynów. "postanowi 

„ansować budowę specjal- 
nego kina wyświetlającego 
filmy radzieckie. Japonia. 








wiały się tendencjom mie- 
szczańskim. Wzrasta zin. 
leresowanie _ filmem "ra. 
dzieckim w krajach Zacho- 
du. przede > wszystkim 
w Śtenach Zjednoczonych. 
W ostatnich dwóch latach - 
mówi 





kino wyświetlające filmy ra- 
dzieckie do "coraz wię. 


ieksardor Mita Lila Fiodosiejewa Szukazyna 





kupila ponad 20 filmów ra- _ wa nie wierzy tzom”, 26 
dzieckich,podobniajakAu- dni, z życia. Dostojewskie- 
talia i Filipiny. To tylko _ go”.„KilkadnizżyciaObło- 

mowia”, takżowidowiskowo 
p. „Samolot w płomie- 
niach” Zresztą co.kraj to 
[ani faworyci publiczności 
zaskoczeniem był dla nas 
np. sukces skromnego fil 





świtiające filmy radzieckie 
| przynoszące spory zysk. 
Do filmów radzieckich. 
mówił dyr. Rudniew — po- 
woli przekonują się także 
Ghińczycy. którzy kupili po- 
nad_30_ naszych filmów 
|_ proponują różna formy. 





chodnich? W. pierwszym 
rządzie wzrastającym Zain= 
teresowaniem naszym kra- 
jem. społeczeństwem I [ego 
„problemami. socjaistycz- 
nym stylem życia. Po drugia 
- znużenie widzów oska- 
lacją gwałtu, okrucieństwa 
| beznadziejności w kinia. 
Porzecie - wyższym pozio- 
mem artystycznym kina ra- 
dzieckiego, które w coraz 
większym stopniu zaspoka- 
ja różne potrzeby widzów 
duchowe. emocjonalna, re- 
laksowe." Nie. oznacza to 
jednak - mówił dyr. Rud- 
niew iż nie mamy siabych 
punktów, np. za mało po- 
wełaje "komedii  ruzycz: 
mych, filmów dla" dzieci 
przygodowych. Współpra: 
(a z polską kinernalogralią 
rozwija się coraz lepiej, ra 
gzieckich widzów nie trze- 
ba przekonywać do pol- 
skich filmów, W tym roku 
kupiliśmy 5_ waszych 

„mów, a dalszych 8 obejrzę 
pad tym katem w czasie 
„obecnego pobytu. (hz) 





dzo rosyjskie, koncentrują: 
ce się na naszych doświad. 
szaniach, takie jak. „Mosk- 











Budapeszt 


Nagrody 


Grand Prix I Miądzynaro- 
dowego Festiwalu Filmów 
Komediowych. w_ Marsyii 
zdobył film „Vabank: przy 
pominamy, że komedia du- 
liusza Machutekiego otrzy 
mała już najwyższą nagro- 
dą na podobnym festiwalu 
w szwajcarskiej. miejsco- 
wości Vevcy. 

„Jury Xi Międzynarodowe- 
90 Festiwalu Filmów Krót- 
kometrażowych w Huesca 
(Hiszpania) przyznało „Zło- 
tego. Tancerza!”- nagrodą 
za najlepszy film dokumen 
talny „Kilku opowieściom 
o człowieku” Bogdana Dzi- 
worskiego (WFO), a „Brą- 
zowego Tancerza! - Don 
Kichotowi” Krzysztota Ray 
mocha (SFA). 

Nagrodą za _ najlepsze 
zdjącia na Międzynarodo- 
wym Fosliwalu Filmów 
Sportowych w Budapeszcie 
wyróżniono ._„Najpiękniej- 
szą jaskinię świata” Jana J. 
Kowalskiego i Jarosława 
Zamojdy, a nagrodą proze- 
sa wogiarskiej TV __.Trzy- 
maj się prosto” Stanisława 
Krzemińskiego. Dwawyróż- 





nienia przyznano „„Fechmi- 
strzowi” Bogdana Dziwor- 





„KARTKI 
Z KALENDARZA" 





ielceniu uległo zakończe” 
nie. „Kartki z kalendarza! 





Sardacznie  przeprasza- 
my Czytelników i Autora, 


© Do kogozwraca siękry- 
yk Do widza, do środowi. 








GATSI 
8. Portrotna: 
YEDUNAWAY 








CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


rzynaście filmów w trzynaś- 
cie kolejnych dni. Taki mara- 
ton filmowy, asąnimbezwąt- 
pienia Konfrontacje właśnie 
ze względu na cykliczność i bliskość 
w czasie poszczególnych projekcji, 
prowokuje do myślenia o filmie ina” 
czej aniżeli udział w festiwalu. Taka 
forma prezentacji w miarę najlep- 
szych filmów ze wszystkich kontynen- 
tów kieruje myśl w stronę porównań 
dotyczących kondycji, ludzkiej pod 
óżnymi szerokościami, podobieństw 
go losu, materialnych 
standardów i moralnego uposażenia 
poszczególnych bohaterów. Bo nie 
jest tak, że te filmy pokazywana jeden 
po drugim żyją tylko jeden dzień w 
ludzkiej świadomości, wypierane sku- 
tecznie przez _nasłępne. Czy tego 
chcemy, czy nie, wnaszejświadomoś- 
i toczą one zesobą żywy dialog. Nate 
polemiki" wewnętrzne pomiędzy fl- 
mami nakłada się jeszcze nasz słosu- 
nek do prezentowanych spraw, nasza 
ocena, która wynika i z indywidual- 
nych nastawień, | z rodzaju historycz- 
nych doświadczeń. Uzewnętrznia się 
to najwyraźniej w reakcjach widowni 
podczas, projekcji. Gdyby udało się 
odczytać wszystkie niuanse owych re- 
akcji sali, byłoby to najdoskonalsze 
rozpoznanie spolecznych nastrojów. 
oczekiwań i tęsknot kierowanych nie. 
tylko pod adresem filmu. Pisząc o te- 
gorocznych Konfroniacjach spróbuję 
pójść tym wlaśnie tropem. 


Bo takie 
jest życie 


W filmie „Życie osobiste” Julija 
Rajzmana dyrektor dużego przedsię- 
biorstwa po. przejściu na emeryturę 


„Zaginiony”, reż. Costa-Gavras, USA 


odkrywa z niejakim zaskoczeniem, że 
oprócz życia zawodowego ludzie mie- 
wają jeszcze życie osobiste. Jakieś 
troski, kłopoty, radości, uczucia nie 
dostrzegane czy zupełnie mało ważne 
z perspektywy praktycznych działań 
profesjonalnych. Wyrwany z kołowro- 
tu dyrektorskich obowiązków bohater 
konstatuje z przykrością, że nie bar- 
dzo rozumie swoje dzieci, jakaś obca. 
stała się jego żona; szwenda się po 
domu nikomu niepotrzebny, uczy się 
od nowa chodzić po ulicach. jeździć 
miejskimi autobusami. a niesiużbową 
„Wołgą”. Rajzman, jak kiedyś u nas 
Żanussi, z całą otwartością twierdzi, 
żeżycie nie sklada się tylko praktycz” 
nej, zawodowej aktywności, a prag- 
małyzm nie jest i nie powinien być 
dominującą cechą osobowości. Musi 
tam być miejsce i dla innych cech 
charakteru, uczuć I wartości tradycyj- 
nie. przypisywanych modelowi ' wła 
contemplativa. 

Kiedy jednak Rajzman opisuje jed- 
nostromność, czyli ułomność techno- 
kratycznego modolu osobowości, to 
między wierszami koluje tu jeszcze 
jedno zaskakujące spostrzeżenie. Na 
zapleczu zjawiska określanego mia- 
nem choroby dyrektorskiej kryje się 
słabo _eksplikowane, ale_widoczne 
przekonanie o swoisiej predestynacji. 
Nie każdy może być dyrektorem i nasz 
ks-dyrektor do końca jesto tym prze- 
konany, krytykując zajadle swego na- 
stępcę. Stąd już tylko krok do stwier- 
dzenia swoistej stratyfikacji społecz- 
nej, uzasadnionej nie tyle klasowo, co 
psychologicznie, jako że matkanatura 
nie wszystkich jednakowo uposażyła. 
„Jedni godni są wywyższenia, inni nie. 
1 tak olo na zapleczu najegalitarniej 
szego systemu pokątnie odżywa sta- 
reńka teza o naturalnym, ale za to 
stabilnym podziale ludzi, w którym 
miejsce dyrektorów jest wśród dyrek- 
torów, a na przykład krawców - wśród. 
krawców. 

Charakterystyczne, że w drugim fl 
mie radzieckim. w „Dworcu dla dwoj- 
ga” Eldara Riazanowa. cała intryga 


ciąg dalszy na str.4 

















ciąg dalszy ze str. 3 


fabularna oparta jest w gruncie rzeczy 
na tym samym mechanizmie. Jest to 
opowióść 0 „niemożliwym” romansie 
pomiędzy mizykiem z moskiewskich 
sal koncertowych, mężem pięknej 
prezenterki telewizyjnej, a kelnerką 
7 jakiegoś prowincjonalnego dworca. 
Romans nazwałem _ niemożliwym 
w cudzysłowie, bo reżyser dokonuje 
cudów, aby go uwiarygodnić | rzecz 
całą doprowadzić do szczęśliwego za- 
kończenia. Ludmiła _ Gurczenko, 
wspaniała aktorka i piękna kobieta, pó 
dworcowej restauracji chodzi ubrana 
jak hollywoodzka owiazda i wcale nie 
wierzy sięw tę przepaść socjalną mię- 
dzy nią a nim, kiedy w. przypływie 
szczerości deklaruje to expressis ver- 
bis.| wprawdzie on zakpi sobie z zako- 
chanej kobiety, kiedy ta przyjedzie od- 
wiedzić go w karnym Obozie pracy. 
gdzieś na syberyjskim bezludziu, że 
Oto teraz sytuacja się odwróciła, bo to 
ona jestwyżej od niego, katorżnika, to 
przecież ten rozpaczliwy happy end 
1 bram obozu niczego nie zmieni 
w ogólnej tonacji tego dziwnego me- 
lodramatu. Zaś cała niesłychanie bar- 
wna i akcyjna otoczka obyczajowa 
głównego wałku, duże sekwencje lub 
małe sceny z najrozmaitszymi posta- 
ciami przewijającymi się przez dwo- 
rzec, a lo z kolejarzem sprzedającym 
gruzińskie melony, a to z handlarą 
która zbija kapitał na pośredniczeniu 
jak sama mówi — pomiądzy ziemią 
i narodem, ten realizm z przymieszka- 
mi społecznej krytyki — jeszcze bar- 
dziej utrwalają zasadnicze przekona- 
nie. że człowiek jest, jak miejsce, 
w którym jest, Nie twierdzę. że mamy 
tu do czynienia z jakimś nowym me- 
chanizmam "rozwarstwień _ społacz- 
nych, ale przecież tak jakoś jest. że 
jedni sytuują się ponad drugim w ro- 

















„Szpital Britannia” reż. Lindsay Anderson, Anglia 


tach społecznych bardziej lub mniej 
uprzywilejowanych. 

Peiną rezygnacji zgodę na własny 
los prezentuje Aparna Sen w hindus- 
kim filmie.„Ulica Kolorowa nr386". Jest 
to opowieść 0 angielskiej nauczyciel- 
ce, która samotnie dożywa emerytury. 
coraz bardziej wyobcowana z grona. 
pedagogicznego; przybywa tu mło- 
dych wykształconych Hindusek i uby- 
wa białych. Kobieta jest życzliwa dia. 
swych hinduskich uczniów, stara się 
im pomagać, ale w miarę upływu lat 
pozostaje opuszczona i sama, jak pies 
przybłęda, który w końcowej scenie 
towarzyszy staruszce. Wyjechać do 
Australi. do siostrzenicy. popełnić sa- 
mobójstwo? A. przecież tu spędziła 
całe życie, to także jj kraj. 

Bardziej biologiczny determinizm 
przeziera poprzez fabułę filmu „„Ele- 
gia” Bulgara Eduarda Zachariewa. 
Żonaty syn wykorzystuje szałas ojca 
dla pozamałżeńskich praktyk erotycz- 
nych. Ojciec emeryt czuje się winny 
wobec synowej. ale mimo najprzeróż- 
niejszych wysilków nie potrafi wpły- 
nąć na syna i zmusić go do małżeń- 
skiej wierności. Ale czy można ujarz- 
mić naturę: 

Kóroly Makk w innym spojrzeniu 
z pełną tolerancją prezentuje rodzaj 
miłości uznawany powszechnie zade- 
wiację. Oto dwie dziennikarki kochają. 
się miłością lesbijską. Jadwiga Jan- 
kowska-Cieślak i Grażyna Szapołow- 
ska dają wspaniały koncert gry sktar- 
skiej przedstawiając to uczucie ciepło 
i wiarygodnie, choć bez drastycznoś- 
ci. Nonkonformizmowi. obyczajowe- 
mu Ewy towarzyszy ostentacyjny non- 
konformizm w tym, co i jak pisze jako 
dziennikarka. Nie chce kłamać 
w swych artykułach. W jednym z nich 
odsłania prawdziwe kulisy rzekomo. 
demokratycznej decyzji chłopów oza- 
łożeniu we wsi spółdzielni. Po prostu 
ich zmuszono. Naczelny nie chce dnu- 














kować tego_ materialu. proponuje 
skróty, makijaż. Bez skutku. Dziew- 
czyna opuszcza radakcję. Ale jej przy- 
jaciółka Livia niejest wolna. Ma męża. 
W tragicznym zakończeniu. reżyser 
wydaje się sugerować, że społeczeńs- 
o nie toleruje tak skrajnych odchy- 
leń od normy | to zarówno, jeśli idzie 
© poglądy polityczne (mówić tylko 
prawdę). jak i sferę obyczaju. 





Bo takie 
nie może być 
życie 
Nurtowi filmów, które choćby mil- 
cząco zgadzały się z koncepcją daść 
w końcu przedmiotowego traktowa- 
ia ludzkiego losu towarzyszył pod. 
czas tych Kontrontacji także wyraźny 
nur filmów prowokacyjnie rozbijają: 
cych ten schemat. W filmach tych 
głośno a czasem dosadnie nazywano 
po imieniu wszystko to, co degraduje 
| unieszczęśliwia człowieka. Na przy- 
kład „Szpital Britannia” Lindsaya An- 
dersdna to totalna jawna kpina z ca- 
łego brytyjskiego systemu społeczno- 
politycznego. Niczego tu nie oszczę- 
dzono: od dworskiej etykiety i osoby 
królowej zaczynając, przez parlamen- 
taryzm, umowy społeczne, związki za- 
wodowe, a na majestacie nauki koń- 
cząc, Ta porcja anarchizmu i szarga- 
nia świętości była tak zmasowana, że 
publiczność w kinie „Moskwa”, gdzie 
ogladalem tegoroczne Konfrąntacje, 
jakby się cokolwiek pogubiła. Śmiano 
Się. ale niepewnie, z niejakim zażeno- 
waniem, zwłaszcza wtedy, gdy Ander- 
son ośmieszał bonzów związkowych 
tumaniących. towarzyszy. i kolegów 
razesami o proletariackiej solidar- 
ności, by za chwilę, na stronie, po 
cichu dogadywać się z pracodawcami 
bez prywatnych korzyści. A te deli- 
beracje pomiędzy piełęgniarzami, kto 
strajkuje, klo.pikietuje, kto o której 
zaczyna i kończy dyżur, gdy w tym 
samym czasie chory z karetki pogoło- 
wia spokojnie dogorywa na noszach 
bez jakiejkolwiek pomocy medycznej 
Wcale się nie dziwię, że te i temu 
podobne fragmenty budziły u polskie- 
go widza skojarzenia nad wyraz żywo 
i wcale nieodiegła w czasie. nie, nia 
taką Anglię ma zakodowaną w swej 
świadomości statystyczny Polak. 
Podobnie zreszią nie taką Amerykę. 
mamy przed oczami, jaką prezentuje 
Sidney Pollack w „Tootsie”. Nie boję 
się piekła - mówi w pewnym momen- 
cie Dustin Hoffman — bo ja wiam, co to 
bezrobocie. Dla nas brzmi to trochę 
głucho. Tymczasem przez wiele lat 
Bezrobotny aktor swą życiową szansą 
znajdzie dopiero wiedy, gdy przebie- 
rze Się za kobielę; zaaranżuje swój los 
uciekając się do wielkiej prowokacji 
Na marginesie trzeba tu dodać jed- 
no spostrzeżenie ogólniejszej natury. 
Oto przed naszymi oczami dokonuje 
się. charakterystyczne  przesunięci 
akcentów w filmach Wschodu i Za- 
chodu. Dotychczas to raczejw filmach 
2 naszej części świata prezentowano 
wiarę w nieograniczone możliwości 
człowieka, który jest kowalem swoje- 
go losu, albo rozprawiano się z tym 
wszystkim, co mu przeszkadza w <a- 
morealizacji. W filmach zachodnich 
bywalo raczej na odwrót. Temu i owe- 
mu udawały się jakieś sporadyczne 
Sukcesy, ale dominowało przekona” 
nie, że w alienujących, degenerują- 
cych świał wartości stosunkach spo- 
lecznych to raczej stała presja owego 
status" quo" połeczno-politycznego 
ugniata | modeluje los jednostki. Te- 
raz to zaczynawyglądać jakby inaczej 
Tu mniej optymizmu, tam — pesymiź 
mu. Czy nie wyciągam zbył daleko 
idących wniosków na podstawie z 
ledwie kilkunastu filmów? No cóż, 
pewnie standardowa, masowa. pro- 
Gukcja nie ulega takim zmianom, ale 
na Konfrontacjach pokazuje się filmy 
raczej nietuzinkowe, w większości sy- 



































gnowane nagrodami liczących się tes- 
tali. Niewykluczone też, że my tu. 
nad Wisłą, po naszych doświadcze- 
niach z ostatnich lat uważniej śledzi- 
my każde społeczne uwikłanie jed- 
nostkowego losu. Bliżej poznaliśmy 
cenę pokory | cenę buntu. 

Nawet polski „Domśw. Kazimierza 
w reżyserii Ignacego Gogolewskiego, 
prezentujący epizod paryski Cypriana 
Kamila Norwida | zajadłe swary po- 
powstaniowej emigracji, mimo oczy- 
wistej aktualności: pewnych wątków. 
i motywów oraz ogólnego tonu prze- 
strogi, okazuje się na koniec tylko 
bezradnym świadectwem tezy, że his- 
toria niczego nie uczy, doświadczenia 
się nie sumują, choć powinny. 

W tym kontekście dość powszech- 
nego wystudzenia. wiary w opłymi- 
styczny proces światowego postępu 
bardzo ciekawie zaprezentowały się 
dwa filmy, „Amok!” i „Zaginiony” 
O „Amoku” sporo już pisaliśmy. ale 
wypada jeszcze raz podkreślić, że ten. 

marokańsko-senegalsko-gwinejski 

filmw reżyserii Souheila Ben Barki nie 
jest wcale ubogim krewnym wielkich 
potentatów filmowych, otrzymującym 
nagrody festiwalowe z rozdzielnikana 
Afrykę i kraje trzeciego świata. To wie- 
lowątkowy film z precyzyjnie rozpisa- 
ną intrygą, który w porażających fil- 
mowo _soenach_ pokazuje brutalną, 
okrutną naturę rasizmu w Republice 
Południowej Afryki. Jest wnikliwy 
w analizie mechanizmów ucisku czar- 
nej większości przez białą mniejszość 
Unika jednak manicheizmu. Nie wszy- 
Scy biali są Żl, nie wszyscy czarni — 
dobrzy. 

Tym razem prowokacja stajesięwy- 
godnym narzędziem władzy, a ściślej 
policji, w manipulowaniu nastrojami 























społecznymi. Niewygodnego dla bia- 
łych postępowego dziennikarza, zwal 
czającego rasizm, zabije czarny, zwer- 
bowany na usługi policji, zacozapłai 
głową, bo mocodawcy wyprą Się ja- 
kichkolwiek z nim związków. Zupełnie. 
podobny mechanizm prowokacji pre- 
zentuje Costa-Gavras w amerykań: 
skim filmie .„Zaginiony”. Amerykań- 
skiego _ dziennikarza, pracującego 
w Chile jeszcze za prezydenta Allende 
la rzecz socjalistycznych przemian 
wtym kraju, nazleceniesztabu amery- 
kańskich pomocników junty Pinoche- 
la zgładzi się zaraz w pierwszych 
dniach rebelii na stadionie w Santia 
go. W ostatniej scenie, kiedy jużojciec 
zaginionego wie. z czyjego rozkazu 
zabito syna, obiścuje przedstawici 
lom ambasady amerykańskiej w Chile. 
żewytoczy im proces w Waszyngtonie. 
szczęście — mówi — żyjemy W pr 
worządnym państwie, gdzie takichłaj- 
daków umieszcza się w więzieniach” 
„Jednak z napisów końcowych wynika 
Coś wręcz przeciwnego. Zwłoki przy. 
wieziono do USA po takim czasie, że. 
nie już nie można było udowodnić, 
a sprawę, w którą zamieszany był tak- 
inger, umorzono i szybko za- 
pomniai 
Żyjemy w czasach, kiedy sztuka fil 
mowa wydaje się wątpić w skutecz- 
ność swego oddział 
kiedy ogranicza się do melancholijne- 
go opisu tego, co jest, wyzbywając się. 
swych profetycznych funkcji. Żyjemy. 
w czasach, w których sztuka filmowa. 
rdziej szokującymi środkami 
stara się wyrwać z rutynowego letargu 
autorefieksję _ człowieka, wzbudzić 


odę na trwanie w apatii 
przeczność? Nie. Istnieje. 

tajemny związek ideowy między anal 

chicznym gestem i gromkim veto, ja- 


kie znajdziemy w_jednych filmach, 


A introspekcyjn 


refleksyjnym tonem 


— w innych. Oba bowiem wyrastają 


z poczuc 


rożenia człowieka, za- 
wytwarza narastająca 


manistycznych wartości i ogromem 
oywilizacyjno-Społecznych przeobra- 
żeń poszczególnych krajów i świata 
w ogóle. Dlaczego tedy jedne filmy 
mówią szeptem. gdy drugie krzyczą? 
Może dlatego, że dla ludzi nawykłych 


ycie osobiste” reż. uli Rajzman, ZSRR. 


do krzyku szept może zabrzmieć bar- 
dziej przekonywająco niź ryk giganto- 
fonów. I vice versa. 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 













































— Elżbieta Panas 
— wolębi — Anna Łubnicka, Wiktor Łubnieki i Elżbieta Panas 











odczas górących dni wpro- 
wadzania reformy rolnej za- 
mordowano chłopa-aktywis 


tę. Dziś jego osoba jest przedmiotem 
kultu, a syn zabitego, Józef, wykorzys- 
tal tę sakrę dla ułatwiania sobie życia. 
Pewnego dnia, odwiedzając w roczni- 
cę śmierci grób ojca, odkrywa w sobie 
potrzebę zbadania przeszłości, podą- 
ża więc tropem własnych i cudzych 
wspomnień, przegląda filmy i spra- 
wożdania z procesu zabójcy. Ten po. 
amnestii wyszedł już na wolność, Jó- 
zef postanawia go odszukać. 





Film „Piętno”, według scenariusza 
i w reżyserii Ryszarda Czekały, po- 
wstał na motywach „Szarej aureoli 
Juliana  Kawalca. Współczesność 
przeplata się w nim z rekonstrukcją 
tragicznych wydarzeń końca wojny 
i początków ludowego państwa, a ca- 
łość jest dyskursem o naznaczeniu 
winą czy powinnością zemsty. o tym, 
czy owo piętno może zetrzeć mijający 
czas. 


Autorem zdjęć jest Michał Buko- 
jemski, scenografem Jerzy Zieliński 
a produkcją z ramienia Zespołu 
„Aneks” kieruje Jerzy Bugajski. Grają 
Maciej Góraj (Józef), Grażyna Skorłu- 
towska (Marta), Leon Niemczyk (pro- 
kurator), Zdzisław Kozień (zabójca), 
Anna Milewska (matka Józefa) oraz 
Elżbieta Panas, Henryk Hunko i Ry- 
szard Kotys. (ed) 





Zdjęci 
ROMAN SUMIK 


Reżyser Ryszard Czekala udziela wskazó- 
wek statystom 











RECENZJE 


..Ciebie 









łudzą 


błyskotkami 












„CHA-CHA-CHA". Reżyseria: 
tyś Usztics i inni. Węgry, 1981 


CZA-CZA 


Janos Kovścsi. Wykonawcy: Półer Rudolf, ita Tallós, 






























ne. | chociaż „Cza-cza” nie jest 

musicalem, to” przecież owe 
sceny taneczne pełnią tu ważną rolę; 
Stanowią niemal klucz ułatwiający 
zrozumienie całości. 

Co prawda, na pierwszy rzut oka 
film wydaje się prosty. Reżyser Janos 
Kovńcsi opowiada o grupie chłopców 
z, budapeszteńskiej szkoły średniej. 
którzy bardzo chcą być dorośli. Cho" 
dzi oczywiście o dojrzałość przykrojo- 
ną do wyobrażeń kilkunastolatków. 
polegającą głównie na podrywaniu 
Gziewcząt i naimponowaniu rówieśni- 
kom. Środkiem do celu są pewne ze- 
wnętrzne oznaki dojrzałości: papiero- 
sy, alkohol, elegancki strój, swoboda 
towarzyska, nonszalancki sposób by- 


ilm trwa 85 minut, z tego poło- 
wa przypada na sceny tanecz- 


cia. Bardzo ważne są umiejętności ta- 
neczne, więc młodzi ludzie gamą się. 
do lekcji tańca: właśnie jedna z nich 
stanowi kulminację filmu, trwającą — 
jako się rzekło — ponad pół godziny. 
Mamy więc lekcję tańców towarzy- 
skich, a podczas niej gorączkowe wy- 
siłki, by wyróżnić się szczególnymi 
sukcesami. Wyścig jest ostry, bo kon- 
kurenci liczni, i wszyscy walczą tą sa- 
mą bronią. 

Wśród nich jest Emó Gruber, typ 
nieśmiałego outsidera: startuje w wy- 
ścigu, ale szanse ma znikome. Jago 
wrażliwość sprawia, że bardzo silnie 
przeżywa każde niepowodzenie; to 
z kolei pozbawia go pewności siebie, 
a więc zmniejsza szanse powodzenia 

prawdziwe błędne koło. znane 
wszystkim nadwrażliwcom. W dodat- 

















ku Gruber — jak większość ludzi tego 
typu — jest naiwny: kocha sią w kole- 
żance, widzi w_niej ucieleśnienie 
wszysikich. kobiecych doskonałości 

nie mogąc jej w niczym zaimponować, 
pisze o niej wiersze. Rozczarowanie 
przychodzi podczas lekcji tańca; Gru- 
ber przekonuje się na własne oczy, że 
jego wybrana daleka jest od doskona- 





Więc film o obyczajowości kilku- 
nastolatków i o losie jędnostki nie- 
przystosowanej w tym środowisku. 
Zarazem film o kontlikcie między ma- 
rzeniami a rzeczywistością, O klęsce 
marzeń; może także i o tym, iż klęska 
jest konieczna, może nawet społecz- 
nie użyteczna, bo zbliżamarzycielado 
dojrzałości... Sceny taneczne byłyby 
więc jedynie pretekstem dramaturgi- 
cznym, swego_ rodzaju ruchomym 
tlem, ułatwiającym obserwację mło- 
dzieżowego środowiska. 


Aliści jest w tym filmie szereg su- 
gestii | tropów, dzięki którym fabuła 
nabiera nieco innego znaczenia. Trze- 
ba przede wszystkimstwierdzić, że ów 
wyścig do sukcesu, w którym biorą 
udział młodzi ludzie, zaprawiony jest 
ogromnym szacunkiem dla cudzo- 
ziemszczyzny. Pożądana jest elegan- 
cja, ale naprawdę liczy się elegancja 
impartowana. Dobrze jest mieć mod- 
ne skarpety czy długopis z wizerun- 
kiem rozebranej panienki, ale w zasa- 
dzie powinny to być produkty zagrani- 
czne, Tym postulatom ulega nawet 
Gruber. gdy przy pomocy wody z cu- 
krem kształtuje sobie na głowie plere- 
zę A la Elvis Presley. A co dopiero 
mówić o innych! Na sali balowej ażsię. 
rol od Glarków Gable'ów czy Gregory 
Pecków. Zresztą dziewczyny także 
hołdują tej modzie: sama wybranka. 











Grubera nosi platynowy kok podobny 
do tego. który nosiła Kim Novak 
w „Zawrocie głowy”. Podczas tańca 
mówi się nieustannie o nowych fil- 
mach Giny Lollobrigidy, obowiązują 
normy zachowań — podpatrzone 
z ekranu. 

Może nie ma w tym nie dziwnego. 
moda na cudzoziemszczyznę jest zja- 
wiskiem częstym, zapewne także na 
Węgrzech. A jednak trzeba koniecznie. 
odnotować czas akcji. Reżyser pod- 
kreśla kilkakrotnie, iż rzecz dzieje się 
na początku lat sześćdziesiątych, nie- 
długo po tzw. wypadkach węgierskich 
z jesieni i zimy 1956 roku. Przypom- 
niawszy zaś o czasie akcji — reżyser 
konstatuje fakt zastanawiając: o wy- 
darzeniach roku 1956 w ogólesię tutaj 
nie mówi i nie myśli. Może zresztą 
niezupełnie, bo np. tkwią one gdzieś 
głęboko w pamięci Ernó Grubera. Gdy 
chlopak zostaje odprawiony przez 
swą ukochaną, szuka rekompensaty 
w wyobrażonych dramatycznych sytu- 
acjach, których sam jest bohaterem: 
bierze udział w walkach ulicznych, za- 
słania_własnym ciałem dziewczynę, 
zostaje ranny. Ale poeta Gruber jest 
wyjątkiem, bo jużw jego domu rodzin- 
nym o tym się nie rozmawia. Zresztą 
nie. rozmawia się w ogóle, wszyscy 
zdają się żyć osobno: nikt nie szuka. 
kontaktów międzyludzkich — nawet 
wtedy, gdy jest ku temu okazja. Taką 
okazję stanowi np. telewizja, którą 
ogląda się wspólnie z sąsiadami. Ale 
odbiór programu jest dziwnie bierny. 
emisja serialu amerykańskiego o Wil- 
helmie Tellu nie wywołuje żadnych 
refleksji czy komentarzy. Starsitelewi- 
dzowie zabiegają o najwygodniejsze. 
krzesło, młodzi oddają się pokątnym. 
uciechom erotycznym. Więc nawet 
oczywisty pretekst nie skłania do dys- 




















kusji. Nikt nie wspomina przeszłości 
i niki nie rozmyśla nad teraźniejszoś- 
cią. Odnosi się wrażenie, że po wstrzą- 
sie 1956 roku nastąpił okres apatii 
społeczeństwo zobojętniało wobec. 
wzorców obyczajowych czy_etycz- 
nych; nikt nie zastanawia się nad tym, 
jaki sposób życia byłby w tym okresie 
najwłaściwszy, najbardziej godziwy. 


Totalny odwrót od spraw publicz- 
nych ku sprawom prywatnym, zapew- 
niającym osobistą satysfakcją. Star- 
sze pokolenie urządza sobie mieszka- 
nia. 


kupuje _ importowane _ towary: 
ubożsi (np. rodzice Grubera) poprzes- 
tają na błyszczącym, niklowanym ma- 
gnetotonie, zamożniejsi sprawiają so- 
bie samochody. Zaś młodzi uciekają 
w świat fikcji, w świat owej importo- 
wanej elegancji. 


Lekcja tańca daje szansę pełnej rea- 
lzaji owych fikcji. Tutaj, na sali balo- 
wej, można wreszcie stworzyć sobie 
świat odgrodzony od rzeczywistości, 
© której się nie mówi i nie myśli. Tutaj 
można. tańczyć to, co się, tańczy 
w wielkim świecie; tutaj można na- 
prawdę przeistoczyć się w Gregory 
Pecka czy Dianę Dors, w słodkiego 
brutala czy w kobietę fatalną. Wiąc 
gdy młodzi ludzie na sali balowej wy- 
konują swe pierwsze taneczne pas, 
rozpoczyna się wielki estiwal kultury 
podpatrzonej, doraźnie  zaadapto- 
wanej 


Tylko że ten festiwal jest jednocześ- 
nie wielką rewią pozorów. Reżyser Ko- 
ścsi bardzo pomysłowo wykorzystał 
dramaturgię tańca: oto młodzieńcy, 
którzy wykonują rytmiczne, skompli- 
kowane gesty i kroki, podyktowane 
pewną konwencją gry towarzyskiej 

A jednocześnie jest w tym widowisku 
tanecznym coś nienaturalnego i fal- 
szywego, coś z maskarady — bo uczes- 
tnicy swym sposobem bycia. swymi 
manierami nieustannie z tej konwen- 
cji się wyłamują. Może dlatego, że 
wzorce podpatrzone z ekranu Są nie- 
autentyczne; może dlatego, że młodzi 
ludzie żadnych innych wzorców nie 
znają, że żyją w obyczajowo-idoowej 
próżni. Tak czy owak, owa elegancja 
Ala Hollywood czy Cinecitta zanikaco 
chwila; spod niej wyłaniają się wzorce 
najgorsze — te spod budki z piwem. 
Słodki brutal, prawdziwy król balu, 
zamienia się w zwykłego łobuza; ko 
bieta fatalna _w dziewczynę swoboc 
nego prowadzenia. Rewia .szpanu' 

okazuje się widowiskiem auiodormas- 

acji 


To, co dzieje się na sali balowej, 
zostaje potwierdzone tuż za jej pro- 
giem. Po lekcji tańca Ernó Gruber 
idzie ze swymi kolegami do pobliskie- 
go parku. Tam widzi, jak jego platyno- 
wa piękność oddaje się kolejno swym 
tanecznym partnerom; gotowa jest 
także oddać się jemu. Chłopak próbu- 
je bronić bożyszcza; zostaje pobity. 


Więc ta historia o grupie młodzieży 


— chciałoby się powiedzieć: młodzieży 


dyskotekowej — jest może bardziej 


skomplikowana, niż się na pierwszy 


rzut oka wydaje. Może marzycielstwo 


Emó Grubera nie jest tylko wynikiem 


jego młodzieńczej naiwności. Może 


zresztą nie jest to w ogóle film o mło- 


dzieży, lecz — bardziej ogólnie -0 spo- 


łeczności, która po przeżyciu wielkie- 


go wstrząsu nie potrafi wrócić do we- 


wnętrznej równowagi, Jeśli zaś tak, to 
warto zauważyć odautorskio przesła- 
nie: ta społeczność nie powinna szu- 
kać zapomnienia w fikcji, nie powinna 
łudzić się błyskotkami. Bo po jakimś 
czasie może okazać się społecznością 


spodloną. 


Że "4 
Ku pokrzepieniu 
serc 





JEŚLI SIĘ ODNAJDZIEMY 


Reżyseria: Roman Załuski. Wykonawcy: Krzyszto! Kolborgor, Barbara Klimkiewicz, Anna 
Romanowska, Tadeusz Borowski | inni. Polska, 1982 





lać. Każdy na swój sposób i na miarę 
własnych możliwości. W dniu przybye 
cia do domu wczasowego zaczyna się 
dla_nich wielki bieg, wielki targ, na 
którym można uchwycić szczęście. 
Niektórzy je dogonią. innym się 
wymknie, jeszcze inni wycotają się 
z wyścigu. 

Tam, gdzie w grę wchodzi pogoń za 
szczęściem, w każdej frazie opowieści 
czyha melodramat. Reżyser Roman 
Załuski jak gdyby czuje to niebezpie- 
czeństwo, Śkutecznie | dość długo 
broni się przed ckliwością swoistym 
chłodem relacji, językiem nieomal do- 
kumentalnym. Chodzi bowiem przede 
wszystkim o, przedstawienie sprawy, 
aby to zrobić. trzeba operować sporą 
liczbą postaci, na jednostkową wni- 
kliwość brakuje miejsca. Aktorzy mają 
mało materiału dla zbudowania po- 
głębionych ról (dzieci nie mają go nie- 
mal w ogóle) ograniczyć sią więc mu- 
szą do ilustrowania postaw | tez. Pod- 
stawowa trudność narracyjna pozos- 
taje nieprzezwyciężona. Film, będąc 
przedstawieniem owego eksperymen- 
tu, jest bowiem zarazem polerniką z je- 
go. zasadami czy łagodniej: próbą 
wskazania niebezpieczeństw. Otóż 
dzieci domyślają się, jaka jest stawka 
w tej grze. Też chcą wygrać, leż stają 
do wyścigu o szczęście. Niektóre 
przegrywają. Jak będą dalej żyć z tą 
świadomością? Jaka może być cena. 


rojekcję filmu „Jeśli się odnaj- 

dziemy” powinna poprzedzić 

plansza: „.Wszystkie przedsta” 

wione wydarzenia i osoby są 
prawdziwe, zmieniono jedynie nazwi- 
ska” — tyle w tym filmie materiału do- 
kumentalnego. Został on jednak sfa- 
bularyzowany, co może przeszkadzać 
w odbiorze, pozostawiając jednocześ- 
nie trudne do sformułowania wraże- 
nie _nieodpowiedniości. może 
o wyborze formy fabularnej zadecydo- 
wała większa jej nośność, powszech- 
niejszy obieg wśród widzów, i to była- 
by jakaś racja. Niemniej danina złożo- 
na fabule jest w przypadku tego tema- 
tu niemała. 

Film opowiada o dwutygodniowych 
wczasach, jakie dzieci z Domu Dziec- 
ka spędzają wraz z dorosłymi kandy- 
datami na opiekunów. Pomysł naro- 
dził się z reportażu Małgorzaty Szej- 
nert, relacjonującego pedagogiczny 
eksperyment przeprowadzany z ins; 
raci profesor Marii Łopatkowej, Ża- 
łożenia eksperymentu są proste: dzie- 
ci nie wiedzą, że z tego wakacyjnego. 
spotkania z dorosłymi może dla nie- 
których z nich wyniknąć znalezienie 
prawdziwego domu i przybranych ro- 
dziców. I to one mają wybierać. Doro- 
Śli wiedzą wszystko, znają stawkę, na 
tę szansę czekali od wielu lat. Pod 
czujnym okiem pedagogów i psycho- 
loga usiłują tę swoją szansę wykorzys- 











klęski wkrótce czy po latach? Ai peda- 
godzy czuwający nad przebiegiem 
eksperymentu łamią jego założenia: 
manipulują wyborami dziecięcymi. 
podsuwają, przesuwają, wreszcie cał: 
kowicie przekreślają wybór dziecka — 
w imię swoiście pojmowanego jego 
dobra. To obustronny, przerażający. 
ki targ. Zarazem materiał na 
skomplikowany dramat paychologicz- 
ny pod warunkiem uwolnienia się od 
powinności dokumentowani 

Nośnikiem postawy krytycznej jest 
w filmie psycholog Maciek, wolonta- 
fiuszw eksperymencie, przybysz z ze- 
wnątrz. Sam zainteresowany - chciał: 
by adoptować dziecko. On swoją 
siawkę wygra. I tu już mamy czystą 
fikcję — ku pokrzepieniu serc. Ekspre- 
syina gra Krzysztofa Kolbergera dźwi- 
ga fabułę, obecność Maćka naekranio 
spina poszczególne wątki, lecz szale- 
nie zaciernia problem. W pedagogi- 
czno-psychologicznym dyskursie bie- 
rzemy bowiem jego stronę, co auto- 
matycznie, w. niekorzystnym świetle 
stawia tych, którzy decydują otym, kto 
1 kogo może odnaleźć. Widzowi odo- 
brano szansę samodzielnego wycią- 
gania wniosków. Cała ta rzetelna, nie- 
"mal dokumentalna relacja przekształ- 
ca się niepostrzeżenie w ckliwą fikcję, 
cały złożony problem gdzieś się roz- 
mywa, zaczyna wyglądać jak pretekst 
do opowiedzenia historii psychologa 
9 złotym sercu i wielkiej wrażliwości. 
A to w dość małym stopniu przedsta- 
wia skomplikowane, problemy, jakie 
muszą rozstrzygać ci wszyscy, od któ- 
1ych zależy decydowanie o tym, czy 
dziecko z Domu znajdzie prawdziwy 
dom, a ci, którzy marzą, by usłyszeć 
w swym domu dziecięcy glosik, wresz- 
cie się tego doczekają. 

Nitowięc dokument, i flmfabular- 
ny. Rozczarować może zarówno zain- 
teresowanych temalem, jak i wiełbi- 
cieli melodramatów. Każdy może mieć 
za mało tego, na co poszedł do kina. 
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Filmy animowane spełniają od pewnego czasu na krakowskim 
Festiwalu Filmów Krótkometrażowych rolę czegoś w rodzaju 
bakalii w cieście: podnoszą smak, ale nie. są niezbędne. 
W 1981 roku kino animowane postanowiło się wyemancypo- 
wać. W marcu 81 zorganizowano | Ogólnopolski Konkurs 
Autorskiego Filmu Animowanego w Krakowie z zamiarem 
powtarzania imprezy co dwa lata. 


SOBIE A MUŻZOM 


po drodze wydarzyło się tak 

wiele, że wygląda na to. iż 
w odmienionych warunkach. inicjaty- 
wata przestala być komukolwiek, po- 
za bezpośrednio zainteresowanymi, 
potrzebna. Bo jeżeli nawidowni siedzi 
w czasie konkursowych pokazów 26. 
osób, a tyleż samo uczestniczy w se- 
minarium i konferencjach prasowych, 
to chyba jest jasne, że oprócz akredy- 
towanych uczestników nie przyszedł 
do kina pies z kulawą nogą. 


ineko wa pół roku. rozeta- 
M no zaproszenia. Tymczasem 


Góż miała zrobić w tej sytuacji owa 
garstka obecnych, wśród których było 
zresztą tylko paru twórców i dzienni- 
karzy, przeważali wysłannicy wytwór- 
nii z urzędu? Nie udało się zwalićwiny 
na złą organizację, bo widać było, że. 
zrobiono, co można, wyjąwszy dopro- 
wadzenie na salę przymusowego kon- 
tyngentu widzów, czego jednak na 
razie wstyd żądać. Na razie — bo kiedy 
przedstawiciel krakowskiego OPRF-u 
poinformował zebranych, że próbuje. 
Się w Krakowie stosować, „rodzaj 
przymusu do kina krótkiego” słucha- 
cze przyjąli tę informację bez drgnie- 
powiel 


Rzecz w tym, że OPRF-y w innych 
miastach mogą od filmu krótkiego ja- 
koś się wykręcić, a Kraków nie bardzo; 
jest jak by nie bylo, miastem festiwali 
filmów krótkometrażowych. Na to, że- 
by bronić się argumentem: u nas sam 
festiwal wyczerpuje zainteresowanie 
krótkim metrażem — widocznie nikt 
nie wpadl. Wymyślono więc i zastoso- 











„Przygody Jasia I Małgoś 


wano sposób następujący: do najbar- 
dziej atrakcyjnych filmów fabularnych 
dołącza się zestaw filmów krótkome- 
trażowych, Żeby nie uszczęśliwiać wi- 
dza po troszeczku, lecz od razu bar- 
dzo — zestaw godzinny. Bierze się pod 
uwagę film główny. np. przed „Walką 
o ogień” można obejrzeć filmy krótkie 
o dinozaurach. Kłopot w tym, że — 
chociaż drzwi do kuluarów nie są 
zamknięte i wolno wyjść — widzowie 
masowo protestują. Konkluzja: przy- 
dałaby się ankieta, dlaczego im się to 
nie podoba. 

Krakowski OPRF udowodnił więc, 
że maalibi, wezwanie „kochajciewrót 
belka" skierowano wobec łego do 
prasy. Otóż film animowany powinien 
być obecny_na łamach pism filmo- 
wych nieustannie, należy go oceniać 
i dyskutować 0 nim na co dzień, jest 
bowiem faktem kulturalnym. Rodzaj 
kary: ponieważ szeroka publiczność 
nie chce się nim interesować. będzie 
musiała co tydzień o nim czytać na 
łamach pisma o nakładzie powiedzmy 
150 tys. 

No cóż, tak to przebiega zdaje się 
zawsze, kiedy smętek pustej widowni 
zamaci zdolność chłodnego rozumo- 
wania. Dlaczego widzowie nie przy- 
szli? Z dziesiątka powodów, które 
znamy lub. intuicyjnie. wyczuwamy, 
i paru nie znanych, których nie pozna” 
my również w drodze ankiety. Zjawi- 
sko dotyczy nie tylko kina krótkome- 
rażowego, klapę zrobiły także paż- 
dziernikowe „Konitontacje”. Jak na- 
pisał niedawno KTT, ludzie odrzucają 
teraz wszystko, co „mija się ze struk- 
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turą naszej ciekawości”. Aw przypad- 
ku Konkursu jest ponadto oczywiste, 
że impreza, w której chodzi o Autorski 
Film Animowany, z natury rzeczy po- 
trafi zainteresować niewielu. Nie trze- 
ba więc może żywić w tej kwestii złu- 
dzeń, lecz wziąć ten faktw rachubę od. 
początku. Ostatecznie, jeśli taki kon- 
kurs potrzebny jest środowisku filmu 
animowanego, może istnieć choćby 
dla niego, chociaż na pewno nie jest 
łatwo zrezygnować z. tradycyjnych 
motywacji. Kiedy jednak któś z rozpę- 
du powiedzial na konferencji, żeszan- 
są filmu animowanego jest konfronta- 
cja z publicznością na festiwalach czy 
konkursach, sala nerwowo zachicho- 
tala. Powtarzać jawnie falszywe fraze- 
sy i chichotać — to chyba gorzej niż 
próbować wyciągnąć wnioski. 





ak wynika z przedstawionego na 

seminarium kompetentnego re- 

feratu Marcina Giżyckiego, syłu- 

acja_flmu animowanego na 
świecie jest podobna, tylko tam nie 
próbuje się tego zamazywać frazesa- 
mi. Filmy animowane, produkowana 
przez niezależnych twórców, uczelnie 
artystyczne | instytucje popierające ki- 
no artystyczne, realizuje się najczęś- 
ciej z myślą o środowisku samych ar- 
tystów, o widzach z ośrodków akade- 
miskich 1 publiczności. kin niezależ- 
nych z odrębną siecią dystrybucyjną 
„Jednocześnie rozwija się animowany 
film komercyjny. Obecnie są to prawie 
wyłącznie seriale telewizyjne i filmy 
pełnometrażowe. W naszych warun- 
kach zróżnicowanie przebiega prakty- 
cznie między filmami dla dzieci i dla 
dorosłych. Z krótkich filmów dla dzie- 
© zestawi się w kinach program po- 
ranku, natomiast flm dla dorosłych, 
nawet pomyślany jako typowy doda- 
lek, jest w kinie zawsze czymś nie- 
chcianym. 

Jeśli za dwa lata usytuowano by 
krakowski konkurs inaczej, zniknęły- 
by zapewne. wąlpliwości związane 
z sensem tej imprezy, jakie mogły się 
zrodzić wtym roku. Powiedziano nam, 
że” pierwszy konkurs, ten sprzed 
dwóch lat, zorganizowało samo śro- 
dowisko twórcze krakowskiego Stu- 
dia Filmów Animowanych, zaś w tym 
roku przejął organizacją OPRE. oraz 
Urząd Miasta — i tak jest lepiej. Czy na 
pewno? Od strony organizacji niewąt- 
pliwie, ale czy w świetle doświadczeń 
tego roku — lepiej, jeśli chodzi o sens 
imprezy? 

"Trudno podpowiadać, jak w na- 
szych warunkach powinna wyglądać 
iormuta i organizacja Konkursu; zeby 
przestał by Imprezą zamkniętą, która 
Udaje imprezę otwartą. W Krakowie, 
oprócz OPRF-u, mającego wielkie do- 
świadczenie w organizowaniu fesi- 
wali, oprócz Studia Filmów Animowa- 
nych istnieje, Akademia. Sztuk Pięk- 
nych (wywodzą się Z niej reżyserzy 
Studia), działają studenckie DKF-y. 
„Jakto skleić razem —nie wiem, wkaż- 
dym bądź razie ta „suknia rozmaitych 
farb" jaką jest film animowany (z do- 
dałkiem: autorski). natypowym mane- 
kinie leżeć nie chce. 

O filmach w konkursie (oprócz tego 
były pokazy retrospektywne) przo- 
wodniczący, jury, prof. Włodzimierz 
Kuntz, powiedział, że wszystkie mo- 
alyby kandydować do nagrody, Prze- 
oem o 














teoretycznie miało pomóc: wyodręb- 
nienie, pokazanie bez kontekstu. Tyl- 
ko jedenotrzymał oklaski: „Mójdom”. 
debiut Jacka Kasprzyckiego. Nie do- 
stał żadnej nagrody, z wyjaśnieniem, 
że brakuje mu akcentów czyniących 
z filmu animowanego dzieło sztuki. 
Spór o „„Mój dom” sprowadza się do. 
pytania, czego właściwie oczekuje się 
dziś od filmu animowanego? Rucho- 
mej plastyki plus „syntetyczna, lapi- 
darna, szeroka metafora” czy kina — 
niechby ekskluzywnego z jego atry- 
butami? Bo mówiąc szczerze, „synte- 
tycznej i lapidarnej" metafory, która 
może przecież być jednocześnie pre- 
tensjonalna i oczywista, ma się czasa- 
mi najzupełniej dosyć. 

Lapidarność i syntetyczność to 
zresztą akurat główne zalety „Mojego 
domu”, tyle że zamiast metalory po- 
służył Się autor znakami, które widz 
musi odczytać i zinterpretować. Na 
nierucharnym trontonie starej kamie- 
nicy w Poznaniu zmieniają się, zna- 
cząc upływ lat, szyldy sklepów iwarsz- 
tatów, co pewien czas pojawiają się 
odówiętne dekoracje, wyrastają rusz- 
towania albo płot, czasem przebiega 
obok gromada ludzi. Zaczyna się ło 
symultaniczne widowisko na począt- 
ku XX wieku i doprowadzone jest do 
dnia dzisiejszego. Wizualny skrót his- 
tori Polski —fascynujący. Film przyku- 
wa uwagę dlatego, że nie mija się „że. 
strukturą naszej ciekawości”, alewki- 
nie to jest zawsze atut; w animowa- 
nym również. 

Nie oznacza to, że chciałoby się 
zakwestionować nagrody. Wszysti 
trzy nagrodzone filmy: „Bez tytulu: 
„Andrzeja Barańskiego. „Śolo na ugo- 
rze” Jerzego Kaliny i Karambol” Bro- 
nisława Zemana, z pewnością na na- 
grody zasługiwały. 


„Obrabiarka*, reż Jerzy Ka 











Film Barańskiego mógłby na każdej 
imprezie poświęconej sztuce. pełnić. 
rolę czegoś w rodzaju przemówienia 
na otwarcie w imieniu artystów. Jest 
prosty: w powietrzu szybuje ptak. Do- 


Sięgają go śmiercionośne strzały, któ- 
re wyodrębniają i nazywają poszcze- 
gólne części: skrzydło, dziób, ogon. 
Kiedy nie ma już ani jednego miejsca 


zostawionego w spokoju, piak spagja 
i nadziewa się na ostrze pióra. krople 
krwi czy atramentu, koniec. Pierwsza 
wykładnia metafory to oczywiści 
wzajemny stosunek sztuki i krytyki. 
Krytyk, który w takiej sytuacji chciałby 
film_ interpretować dalej. musiałby 
mieć żle w głowie. 


„Solo na ugorze” Jerzego Kaliny 
tak latwo obstrzałowi się nie poddaje. 
Stopniowo powoływany do życia ob- 
raz — kreska drgająca, przerywana, 
rysowana jakby starczą ręką _i zwol- 
niony dźwięk, przeksztalcający dziar- 
ską pieśń masową w rodzaj ostinato 
lugubre tworzą niepokojący nastrój 
czegoś bezsilnego i groźnego, jakby 
monumentalnej daremności. Z kreski 
rodzi się stary oracz (ale w krawacie), 
który spracowaną chabetą żło 
kę dźwiękową na zacinającej si 
mofonowej płycie. Co okazuje się 
w ostatnim ujęciu. 


„Karambol"_ Bronisława Zemana 
nie jest filmem nastroju, lecz akcji 
Dwie wściekłe kule bilardowe w od- 
miennych kolorach próbują się wza- 
jemnie wykończyć. Nagle pojawia si 
trzecia, olbrzymia, która może je. 
łatwić jednym stuknięciem. Kulki ni 
gle przestają się awanturować i nabra- 
wszy jednej barwy czekają, by tak 
rzec, ramię w ramię na uderzenie. Po- 
tężna kula toczy się ku nim. Kiedy jest 
tuż, nasze kuleczki zgodnie odskakują 

















na boki, a wielka z rozpędu wali się 
w. przepaść. Lapidarna, syntetyczna 

ak chciał Protesor — | jed 
nocześnie taka piękna bajka, że aż 
robi się smutna. 

Może powinnam w tym miejscu wy- 
tfumaczyć się z przyjętego sposobu 
relacji. Terminologia quasi-krytyczna 
typu „elegancka wycinanka, oszczęd- 
na kreska, ascetyczna faktura" i 
obowiązkowo — „głębsze treści filozo- 
ficzne” budzi dziś jawny uśmiech, na- 
tomiast autentyczna analiza warszta 
towa, niemożliwa zresztą bez wielo- 
krotnego obejrzenia filmu, widzowi 
nie jest chyba do niczego potrzebni 
a twórcy tym bardziej. Pozostaje więc. 
poinformować o rezultacie wysiłków 
artysty | spróbować przekazać własne 
wrażenie. 


le mogąc z braku miejsca napi- 
sać o wszystkich filmach kon- 
kursu, chcę zasygnalizować 
niektóre” filmy. najmłodszych 
realizalorów. mających w dorobku! 
więcej niż dwa tytuły. 
„Lycantropia” jest debiutanckim 
filmem. Piotra Dumały (w tym roku 
zrealizował następny). Anegdota lite- 
racka czy — jeśli kto woli — metafora 
wywodzi się z obszaru skojarzeń wilk- 
-człowiek, flm_ przemawia _jędnak 
przede wszystkim posępnym. widmo- 
wym nastrojem ni to początku, ni to 
końca świata, kiedy nie tyle wilk prze- 
biera. się za! człowieka, jak bywało 
w środku, ile człowiek musi udawać 
wilka, żeby przetrwać, Zdemaskowa- 
nego rozszarpują na miejscu. Zapa- 
miętuje się na dlugo ostatni obraz 
w księżycowym pejzażu (ostre kon- 
trasty czerni | biel u stóp pasma gór 
siedzi wilkołak, ostatni "2 gromachy. 
I właśnie te góry w tle które już niądy 











nie zostaną zdobyte, zapadają 
w pamięć Ą 

Ewa Bibańska po znakomitym, na- 
grodzonym_ debiucie. („Portret nie- 
wierny") zrealizowała w tym roku dru- 
gi swój film, „Kaniec”. Bohaterką jest 
znowu młoda kobieta (ta sama, co 
w „Portrecie niewiernym ”"?), na po- 
czątku równie promienna, jak w tam- 
tym filmie. Bytuje w jakimś niecieka- 
wym miejscu, obok którego przelatują 
pociągi w świat. wiozące wspaniałych 
ludzi | upragnione rzeczy, pociągi 
marzenia, nadzieje i szanse, Dziew- 
czyna próbuje wskoczyć do każdego. 
Jeśli nawet jej się udaje, biegnie za nią 
tlum i ściąga na tory. ozbiła, azs) 
pana na kawałki (doslownie —towyci 
nanka) zbiera się jednak | próbuje 
znowu. Ostatni pociąg ma dziwny 
kształt: to butelka. | wreszcie do lego 
się dostanie, W paskudnym wagonie- 
-przedpieklu, w licznym towarzystwie 
ruszy w drogę... Komentarze nic tu nie 
dodadzą. Chciałabym zobaczyć trzeci 
film Ewy Bibańskiej 

Pozostałe nazwiska rozpoczynają 
cych samodzielną drogę iwórczą ar- 
tystów i tytuły pokazanych filmów 
przynajmniej odnotujmy: Maciej Alb- 
recht - „Bajki”, Jerzy Kumala - „Zna- 

Łukasz Słuszkiewicz — „Pointa” 

Na koniec ulubione kino animowa- 
ne niżej podpisanej - „Polskie Kroniki 
Non-Gamerowe"_ 
W najnowszej żyły wodne i 
two, z. kontrpropozycją w, postaci 
przykładania kota. Przyłożyć kota na 
noc, do rana wyciągnie Itematplasty- 
czny: co widać po wzięciu z przepra- 
Szeniem w morcię, Na tle muzyki Vival> 
diego: „Pory roku” — „Zima. (Widać 
bardzo wesole, kolorowe, latające b 
ski) Kroniki powstają nadal, wartoby- 
to się przywiązać. 












































je wiem, czy udało mi się za- 
chęcić kogoś, by za dwa lata, 
edy odbędzie się (miejmy na. 
dzieję) następny konkurs. wy- 
brał się na konkursowe pokazy. Bo na 
coś jednak chodzimy, coś oglądamy. 
W czasie trwania Konkursu czynna 
byla w Krakowie wystawa lotograficz- 
na. Amny Bohdziewicz, zatytułowana 
„Prawie rok”. Młoda autorka, związa” 
a zreszią również z filmem, przedsta” 
wiła coś w rodzaju osobistego par 
nika z ostatniego roku. Na zdjęciach 
dosyć niewdziącznego formatu poka- 
zuje, co jej sięw tym czasie przytrafiło, 
cowidziaa. Ludzie chodząc planszy 
do. planszy. włykają nos w nieduże 
fotogramy | oglądają czyjąś mamę 
i ciocię na rodzinnym obiedzie, przy. 
gotowania do czyjegoś ślubu, czyjeś 
Chrzciny. paczkę, która przyszła z za- 
granicy, niemowięta w wózkach przed 
sklepem, klepsydry na murze, przy- 
jazd papieża, księdza o znanym na- 
„zwisku, sytwstka jakiejś kobiety która. 
o drugiej w nocy śpiewała na ulicy 
pieśni wojskowe, kościelne | patioty- 
czne, a po godzinie nagle przerwała 
1 poszla. Widzą naprawdą to, na co 
patrza, czy mają w oczach własną ma” 
mę | ciocię, ślub czy chrzciny wśród 
swoich najbliższych. coś, co sami zo- 
baczyli na ulicy, w sklepie, przed kos 
ciolem? Bo chyba jeszcze nigdy po- 
zeba potwierdzenia poprzez spoj 
rzenie w lustro togo prostego faktu, że 
istniejemy obok nas są nasi bliscy. że 
siajemy "wobec "rzeczywistości. tak 
irudnej, a przecież potrafimy jakoś ej 
sprostać — nie była taka slina, jak 
obecnie 
1 chyba na tej drodze nasze kino 
jako całość może z czasem odzyskać 
widza 











Fel Epoca 


W okresie rozkwitu włoskiego nedrealizmu Franco Interienghi 
był popularnym wykonawcą ról młodych proletaiuszy. Jako 
jego partnerka występowała często Antonalla Lualdi, w życiu 
prywatnym - żona. Dziś Franco, ceniony aktor charaktarystycz: 
ny. przedstawia córką Antonelinęlntarlenghi, która zdążyła już. 
zdobyć sporą popularność we włoskim kinie. 


Kino 
Fakty 


„Nie jestem powna, czy ludzie zechcą to oglą- 
dać" — mówi o fiimia „Slikwood” laureatka 
Oscara", 3a-etnia Moryi Ślreep. bohaterka 
Kochanicy Francuza" | „Wyboru Sophie" 
„Silkwcod" wchodzi na amerykańskie ekrany 
w połowie grudnia tego roku. Maryi Streep gra 
e-letnią Karen Sikwood. zatrydnioną w tabry- 
ce plutonu w Oklahomie. W 1974 roku młoda 
kobieta zginęła w tajemniczym wypadku samo- 
chodowym, kiedy jechała na spotkanie z dzien- 
nikarzem, któremu zamierzała przekazać inior- 
macje o lokceważeniu wymogów bezpieczeńs- 
"wa pracy w zakładach. Antynukiearna wymowa 
filmu — obawia się Meryl Streep — może być 
poczytana za propagandą. Aktorka, grająca po 
raz pierwszy w swej karierze postać aulentycz- 
ną, starała sią do niej upodobnić pod wzglądem 
zewnętrznym. Nauczyła się także regionalnego 
akcentu z Oklahomy. 


* 


Werner Herzog (. Zagadka Kaspara Hauserai 
„Fitzcarraldo”) realizuje obecnie w Australii 
fim „Where the Green Ants Dream" (Tam. gdzie 
śnią zielone mrówńa). Jest 0 opowieść o tym. 
jak amerykańska firma górnicza zamierza eks- 
ploatować złoża uranu na lerenie zamieszka- 
nym, przez” australijskich tubylców — abory- 
gonów, 


* 


Olivia Newton-lohn (na zdjęciu) śpiewaczka 
i aktorka, która chętnie pozuje do zdjęć bawiąc 
się ze swymi ulubieńcami — delfinami. odwołała 


Fot. B25 


ostatnio zapowiedziane tournóe japońskie, pro- 
testując w ten sposób przeciw zabijaniuw lapo- 
nil masowo delfinów — To okropne, co się am 
wyrabia z tymi inteligentnymi zwierzętami! 


realizacji filmu „Miłość aż po śmierć" (L'amour 
mort), wedłig scenariusza Joan Gruaulta. 
Glówne role w tym kameralnym dramacie obej- 
mą: Fanny Ardant, Sabine Azema, Fierro Ardlt 
TAndró Dussolier. 


* 


Autor „Wypadku”, Posłańca”. „Don Giovan- 
niego” Josegh. Losey wraca do rodzinnego 
kraju, w którym nie realizował filmów od 1951 
oku na skutek wpisania go na czarną istę przez 
komisję Me Carthy/aga. W Dallas nakręci film 
„Track 39”. Wystąpią, Louise Fletcher. Los 


Jean-Marie Straub przystąpi do ekranizacji po- 
wieści Kafki „Ameryka”. Zdjęcia w Ameryce 
| RFN, woli glównej osiemnastoletni Christian 
|einisch oraz Mario Adorl, Manfred Blank, Ha- 
run Farocki, Alfred Edol 


* 


Znakomitą obsacią zapewnił sobie francuski re- 
żyser Fredaric de Foucaud, dotychczas realiza- 
tor krótkich metraży. Wlugostawii kręci dramat 
„„Sekia” z udziałem Liv Ullman, Jamesa Maso- 
ai Pascale Petit 


* 


Uważany za specjalistę w „nowej fali” horroru 
reżyser Brian De Palma zrealizował nieoczeki- 
wanie nową wersję klasycznego obrazu gange- 
terskiego z lat trzydziestych „Człowiek z bliz- 
ma” Rolę Al Capone a. graną filmie Howarda 
|Rawssa przez Paula Muni. objął Al Pacino. 
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Kartka (hiszpańska!) z Hollywood 





Wyznania 
piosenkarza 


Tino Rossi nie żyje, ale ma następcę: no- 
wym Tin Rossim nazywa się powszechnio 
hiszpańskiego piosankarza Julio, który upiora 


iglesias. Chyba nie ma o to obawy, znany jest 
już szeroko w świecie! Nagral właśnie swoją 


własnym angielskim. iek| 
nie wymowa jest ważna, al 
muzyce mówi 

— Należę do określonego pokolenia | okre- 
onego stylu muzyki. Tak się składa. że len 
akurat styl trwa już wiele pokoleń. Dzisłaj różny 
jest tylko dźwięk — wynik techniki, aranżacji 
ale istotą pozostaje melodyjność: Piosenkarz 
w stylu roeka nie potrafi przekazać melodi. 
Dlatego więcej mam wspólnego z Frankiem 
Sinatrą niż zespolem Rolling Stones. Tino Fos- 
si? Zgadzam się na porównanie, zawsze uwiel- 
bialem jego śpiew. to jest część mojego Świata. 

© Czy toznaczy, że nie potrafi pan śpiewać 
rocka? 





































muzyka. A o tej 





Drew Barrymore ma dziś osiem lat. Widzowie 
wielu krajów świata znają ją jako dziewczynkę 
z filmu Stevena Spielberga „ET najmiodszą 
z rodzeństwa. opiokującego_ sią przybyszem 
2 kosmosu. Wkrótce odbędzie się premiera na- 
stąpnego fimu z jej udzialem — rodzinnego 
l-molodramatu" „Różnice nie do pogodzeni 

Charlesa: Shycra. Gra córeczką skłóconych 
małżonków, z których każde ak można wno- 
sić ze zdjęcia — próbuje przeciągnąć ją na swoją 
stroną... Podobno film kończy Się jednak szczę- 
śliwie; Ale mniej znany jest fakt, żo Drew jest 


Shelly Lang. Drew Barrymore Ryan O Nasi 





Kim jest mała Drew? 


To znaczy po prostu ż nie jestem piosen. 
karze w stylu rocka i nadal uważam, że najpo- 
pularnijei w świecie są piosenkarze roman- 
tyczni. Byli i będą. 

© Ale jest pan także aktorem... 

Bardzo złym, jak się okazało. 

© A więc nie chco pan grać w filmach? 

Misiem bardzo niedobre doświadczenia. 
Oczywiście, piosenkarstwo jest po trosze akt 
stwem. Ale co. innego. grać śpiowając, a co 
innego — bez śpiewu. Nie jestem geniuszem. 
Jestem zwyktym człowiekiem. 

© Alo_ wiołbiciole wspominają pańskie 
fimy. 

— Bylo ich dwa. Jeden w 1969 roku, drugi 
w 1978. Poszediem obejrzeć je z ojcem. który 
tak się za mnie wstydzi że postanowiłem już. 
mie próbować. Może w 1980? 

© Wiakim razie jak pan wybiera plosonki? 

Jnstynktem. Po prostu ma się takie poczu- 
cie, że ta właśnie piosenka — chożby usłyszana 
przed wielu laty wyjdzie dobrze. Oczywiście, 
"mam menażera, z którym od dawna współprać 
ouję. Stucham Innych, ale sam podejmują de- 
cyzię, ponieważ dotyczą mego własnago życia. 
Piosenka est móim życiem. 

© Chyba nietylko. Ma pan rodzinę... 

Bylem żonaty z Filipinką | nasze dzieci 
dziewczynka i dwóch chłopców —cąw połowie. 
Hiszpanami i w połowie Fiipińczykami. Roze- 
szliśmy sią przed czterema laty, dzieci pozostały 
rzy mateo ie biorę czymy dzi w ich wy 
© Czy nie ma pan włoskich przodków? 
— Nie. Na Sardymi jest miejscowość lglesiac 
1 dlatego wszyscy sądzą, że pochodzę stamtąd. 
Ale urodziłem się w Madrycie. Często jednak 
śpiewam po Włosku. To należy do typu muzyki, 
jaki uprawiam. 

8 Zwykle komponuje pan własno piosenki. 
Czy ma pan studla muzyczne? 

Nie. Zacząłem śpiewać mając 24 lata. 
Przediem uprawialem sport i tudiowalem pra- 
wo. Pewnego dnia dano mi gilarę: leżałem wio- 
dy w Ióżku po wypadku samochodowym. Za- 
czajem śpiewać | pisać piosenki, nauczyłem się 
trach grać: To był początek 

© Wróćmy jeszcze do filmu. Przecież ma 
pan mnóstwo ofert? 

"Tak, ae nie zamierzam stawiać się wsytua- 
cji. nad którą nie mam kontroli Nie mam zamia- 
ru rozczarować ludzi swoim złym aktorstwem. 
Nie boję się wielkiej widowni, potrafię śpiewać 
co wieczór w innym kraju dla tysięcy, let jest 
Go innego. 





Notowsia 
LEASORELL 


najmłodsza z słynnej rodziny zktorskiej Barry- 
more'ów, królującej już w latach dwudziestych 
na amerykańskiej scenie i na ekranie. Słynna 
Ethel Barrymore jest jj cioteczną babką, John 
Barrymore I Dolores Costello —dziadkiemibab- 
ka. rodzicami zaś John junior i lidiko Jai, 
również aktorka. Z takim rodowodem trudna 
walić w gwiazdorską przyszłość małej Drew. 
W filmie „óżnice nie do pogodzenia” za par 
erów mia również sławy: Ryan O'Neal „Love 
Story" gra ojca, Shelley Lang — matkę. 
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Mark Hail w „Powrocie Jad" 
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Fantastyka heroiczna 


Nie jest to dobra tłumaczenie terminu 
heroie fantasy". Zwłaszcza drugi człon — 
fantasy” — nastręcza sporo klopotów teo- 
fetykom fantastyki. naukowej, ponieważ 
oznacza cały podgalunek. gromadzący 
twory w których nieskrępowana swoboda 
wyobraźni łączy się ze scenerią o mitologi- 
cznym zabarwniu. A więc heroiczni boha- 
lerowie. stykają się ze średniowiecznym 
Szarodniejami, , baśniowymi -_smokt 
|? przedstawicielami "mitycznych "spol 
czefstw. Zreszta nie tylko na Ziemi —równie 
dobrze” w odległych galaktykach. Mamy 
wiąc_ do czynienia zo swoistymi baśniami 
dwudziestego wieku, w. których rycerski 
miecz jest równie skutaczny, jak komputer. 
a czes akcji nie sposób określi, bo Jest to 
bardzo odlegla przyszłość albo równie od- 
legła przeszłość. Dobrym przykladem od- 
miany „przyszłościowej są filmy z gwiezd. 
mej sagi Lucasa; wersję „średniowieczną: 
reprezentuja „Excalibur” Johna Boormana 
2 Rycerzami Okrągiego Stołu. natomiast 
„miłologiczną” głośny dzia „Conan Barba- 
rzyńca” Johna Milusa z muskularnym Ar 
noldem Śchwarzeneggerem w głównej roli. 
„Francuski publicysta Pilippe Rass tir 
dzi na lamach „La rowe du cinbma”, że 
początki tego podgatunku siągają amary- 
kańskich komiksów 2. lat. dwudziestych 
(wówczas właśnie pojawi! się Conan ryso- 
wany przez Roberta Iwina Howarda) oraz 
słynnych powieści Tolkiena o hobbitach 
Ale kino dosyć późno zaczęło zajmować się 
kreowaniem baśniowego świata herosów. 
Pierwsi byli Włosi z cyklem filmów o Herku 
lesie i Maciste z ia sześćdziesiątych. Dopio- 
ro dzisiaj zaroiło się od „fantastycznych 
'eposów” w kinie anglosaskim, Nięzauwa” 
żony przeszedł jeszcze w roku 1978 film 
Fiicharda Moore „Milczący fet" (The Silent 
Flute), oparty na pomyśle mistrza karate 
Bruce'a Le, który miał nawet zagrać głów- 
ną rolę ale ostatecznie zastąpił go Dawid. 
Caradina. Bohater Imieniem Cord walczy 
na ekranie z. fantastycznymi stworami 
a wszystkie doświadczenia pozwalają mu 
uzyskać. mistyczną (w stylu orientalnym) 
samowiedzą I siłą, Stąd już tylko krok do. 
Ślyi mądrości przechowywanej przez rasę 
Jedi w Imperium kontratakuje” "1.Powro- 
cie Jodi". Miyczna siła zawarta jet także 
w mieczu o nazwie Excalibur, który w filmie 


„Johna Boormana otrzymuje młody król Ar- 


tur za sprawą czarodzieja Merlina. W ten 
sposób motywy orientalne splatają się z le- 
gendarn celtyckimi. 

W latach osierndziesiątych w Angli za- 
częły powstawać kostiumowe filmy fantas- 
yczne ochrzczone nazwą „miecz i magi 
Ale najosobiiwszym produktem togo kie- 
runku okazał się pełnometrażowy obraz 
animowany „Ciemny kryształ” (Dark Crys- 
tal) Jima" Honsona | Frapka Oz, twórców 
słynnego „Muppet Show "w tlewizji Dwia. 
rasy dziwacznych maszkaronów - Mistyko- 
wie i Skskesowie — toczą ze sobą wojną, 


lecz w obliczu czarodzejskiego kryształu 
następuje ich symboliczne połączenie 
Jenie w mistyczną jedność: Dobro I Zo to 
tyko dwie strony obiawiające naturą wa” 
1: Bardziej przygodowy charakier mają 
fiimy „Wladca, bem” (Tha Baastmastorj 
Dona Goscaeli czy ..Miecz | mag (The 
Sword and tho Śorcar) Alea Puyna. 
pełne okranowych cudów, a nawit nie po 
Bswione humoru. Dar (Mare Singer, Do- 
kater pierwszego, posiada zdolność poro- 
zumiewania si z zwiorzęłamii wraz nimi 
wizy ze złem w fantastycznym, skąpanymi 
ogniu nale 

Conas jeszcze czeka? Zwielimszume 
zapowięda ię Tin Poloa Yalosa-„Krui"j 
fichard Donner (ed „„Omenu”).przygało. 
wuj widowisko „Lady Hawk", Sean Gon- 
mery objął olówna ra w imie „Miecz nie- 
zwciężonego” (tword-of the Valiant we 
Wieszech powstały juz filmy tak doskonale 
imitująco „Conana" (dla niepoznaki boha 
ter nosi wię Guran-., że słały sią przod: 
mitem procesu 0” plagiat. Al cytowany 
autor francuskiego artykulu jest pesymistą 
twierdzi żeidoologia tych filmów stużykinu 
oskapistycznamiu | e ich infantyizmu nie 
wypadają urkcje czysto” wdowi 











Animowane lalki w „Ciernym krysztale" 


at Cin Renia 











Poczet klubów polskich 









W rubryce tej przedstawiamy działalność i dorobek. 
skiórych dyskusyjnych klubów filmowych, zwłasz- 
cza działających z dala od Warszawy I innych wielkich 





centrów kulturalnych. 


Mozai 


Bydgoszcz 





dyby za działalność klubo- 
wą) przyznawano - medale 
w Z5-lecie działalności „Mo- 
zaika” powinna zostać chyba 
odznaczona ową „Gwiazdą Wy- 
trwałości” wymarzoną przez. Ksa- 
werego Pruszyńskiego. Nie ze wzglę- 
du na to, że przetrwała ćwierć wieku, 
lecz dlatego, że przez tak długi czas 
nie zrezygnowała z wysokiego pozi 
mu repertuaru ani z żadnego celu po- 
stawionego sobie przed laty 
Jest to przy tym klub mniej znany 
szerokiemu ogółowi. Ogólnopolskie 
seminaria, głośne sympozja i przeglą- 
dy, dzięki którym łatwiej zdobyć roz- 
głos nie są domeną „Mozaki” 
Klub powstał — oficjalnie — 9 wrześ- 
mia. 1968 r. i został zarejestrowany 
przez Polską Federację DKF pod nu- 
merem 14. Mial jednak krótkotrwałe- 
go poprzednika, wspólnego z drugim 
znanym klubem bydgoskim „„Rondo” 
„przy klubie. gamizonowym. Pomor- 
skiego Okręgu Wojskowego..W czerw- 
cu 1856 r. grupa filmowców-amato- 
rów przy klubie Lekarsko-Dentystycz- 
nej Spółdzielni Pracy założyła pierw- 
szy DKF na Pomorzu. Po dwu latach 
okazało się jednak, ż6 głębsze było 
zainteresowanie filmem amatorski 
i rozeszły się drogi obu sekcji. Cze 
działaczy pozostała pod skrzydłami 
wojska, część skupiła się w nowym 
klubie pozostającym pod patronatem 
rady zakładowej przy Wojewódzkim 
Zarządzie Kin. To była przyszła „Mo- 
zaika 











Tak ścisła współpraca z przedsię- 
biorstwem rozpowszechniana filmów 
była w tych latach ewenementem. Do- 
prowadziła zresztą długoletniego pre- 
zesa klubu, pana Jerzego Orlicza, do 
rezygnacji z solidnego zawodu ban- 
kowca i pracy w NBP. Od paru lat pan 
Orlicz pracuje w bydgoskim OPRF, 
2 czego oczywiście korzystają kluby 
całego regionu. 

Znajdując w „Mozaice” teren dzia- 
lania wystarczająco obszerny dla zu- 
żytkowania swej niespożytej energii 
wspomagany przez dużą grupę zapa- 
lonych kinomanów (blisko czwarta 
część członków klubu ma ponad 
1o-letni staż, a 12 Usób — ponad 
20-letni!). pan Orlicz uczynił „Mozal- 
kę” ważnym i nieodzownym ogniwem 
życia kulturalnego Bydgoszczy. Przez 
kilka lat „Mozaika” prowadziła nawet 








współpracę z klubami z Czechosłowa- 
cji NRD. 


A oto główne sukcesy. Od 20 lat nie 
odwołano wtorkowego pokazu.chyba. 
że z przyczyn obiektywnych lub krót- 
kotrwalego zawieszenia działalności. 
podczas stanu wojennego. Nie odbyła. 
się ani jedna projekcja nie poprzedzo- 
na prelekcją. Wychowano własną ka- 
drę prelegentów. Regularnie ukazuje 
się miesięczny informator repertuaro- 
wy. [stale istnieje długa lista kandyda- 
tów oczekujących czasem po Z lata na 
przyjęcie do „Mozaiki”. > 


Korzyści ze. współpracy najpierw 
z Wojewódzkim Zarządem Kin, a po- 
tem z OPRF-om są liczne. Na przykład 
klub zawsze dostaje takie filmy przed- 
premierowe, jakich sobie życzy, bez 
względu na anachroniczne dziś usta- 
lenia podejmowane w Warszawie, co 
klubom wolno udostępniać. a czego 
nie (ostatnio na przykład „wolno” wy- 
pożyczać „Walkę o ogień”, „nie wol- 
no” zaś filmu „l... jak Ikar”). Jest to 
oczywiście przywilej nietylko „Mozai 
ki” ale każdego z 21 DKF-ów w woje- 
wództwach _ bydgoskim, _loruńskim 
i włocławskim. Dobrze układająca się 
współpraca z Filmoteką Polską i ar- 
chiwum łódzkiej PWSFTViT pozwaja 
układać programy obliczone na cały 
sezon i skrupulatnie je realizować. Od 
wielu lat bada się opinie członków 
klubu o obejrzanych filmach. Pozwoli 
ło to wykryć interesującą prawidło- 
wość: klubowicze, zwłaszcza młodzi, 
zdecydowanie wolą oglądać filmy 
współczesne (ostatnio zwłaszcza wę- 
gierskie) niż filmy archiwalne. Jest to 
opinia odmienna niżw większości klu- 
bów, które uważają, że tylko współ- 
praca z Filmoteką umożliwi im po- 
prawną pracę, 

Drugie, ćwierćwiecze działalności 
„Młozaika”” zainaugurowała 21 paź- 
dziernika we własnym lokalu, świeżo 
wyremontowanym z funduszów 
OPRF-u_ klubie-kawiarni „Mozaika” 
przy ul. Marcinkowskiego, Obok kina 
Orzeł", będącego nowym forum 
działania DKF-u. Starzy bywalcy żału- 
ja wprawdzie kameralnej „Awangar- 
dy”, na której ekranie obejrzeli tyle 
setek _filmów. Jednak _ dwukrotnie 
większy. „Orzeł” umożliwił dalszym 
180 bydgoszczanom udział w pracach 













Clark Gable I Ciaudette Colbert w „Ich nocach” 











aiwniak z mesjanistycz- 


legenda. 
nym zacięciem, coś jak 
prostaczek z oświece- 


»N z: 


motny Don Kichot rzucający śię ślepo 
na połężne siły zorganizowanego wy- 
zysku. Najpierw ponosi, oczywiście, 
monumentalną klęskę, ale jego wa- 
wnętrzna prawość porusza w małych 
ludziach gięboko ukryte struny uczuć. 
W rezultacie zwycięża, wsparty zaufa- 
niem tych maluczkich” 

O kim pisał w ten sposób Richard 
Griffith? 

"To może być Jefferson Śmith („„Mis- 
ter Smith jedzie do Waszyngtonu”) 
Albo Longfsllow Deeds („Pan z milio- 
nami"). Albo Willoughby („Spotkajcie 
„Johna Doe") czy też Tony Kirby (,„Pie- 
niadze to nie wszystko”), a wreszcie 
George Bailley („Wspaniałe życie”) 
Jeden z bohaterów Franka Capry. 

Najdawniejszy film. w którego czo- 
tówce pojawiło się nazwisko Capry, 
pochodzi z roku 1922, ostatni powstał 
w 1964. Przeszło 85 lat życia (urodził 
Się 19 maja 1887 r. w Palermo na 
Sy, przeszło 40 [at pracy. 

Pomiędzy granicznymi dalami — 81 
filmów; co najmniej kilkanaście z nich 
sławnych na całym świecie | do dzi 
wznawianych w klubach filmowych 
i telewizji Nie tylko fabularnych:w do- 
robku Capry jest też znakomii 


„ Jedno z największych na- 
zwisk w historii kinematografii. Żywa 






wojennych dokumentów „Dlaczego 
walczymy” 

A jednak Capra nio jest, jak się wy- 
daje, doceniony należycie w stosunku. 











Mistrzowie kina 








Ła 


wie 





do roli, jaką odegrał w dziejach kina. 
Wybitny historyk amerykańskiej kine- 
matografii Richard Griffith, autor naj- 
wcześniejszej monografii filmów. 
Franka Capry (1951), nadał ton oce- 
nom jego_ twórczości. traktując ją 
przede wszystkim jako fenomen so- 
cjologiczny, a negując walory artysty- 
czne. A przecież Grifith był dla Capry 
łagodny! Inni pisali, że są to filmy 
| | czysto komercyjne, grające na ludz 

kich_ uczuciach niczym odpustowe 
pocztówki. Podkreślano naiwność. 














James Stewart w filmie „Mister Smith jedzie do Waszyngtonu” 


Capry. choć ten i ów łaskawie godził 
Się nie poczytywać tej naiwności za 
wadę, ale raczej źródło wdzięku. Le- 
wis Jacobs w monogralii.The Rise ot 
the American Cinema" (1438) porów- 
nał filmy Capry do nowel O'Hsnry'ego 
1 określi je jako „typową rozrywkę 
milionów 

Jak to często bywa. krytycy mieli do 
Capry pretensję głównie o to, że ma 
tak wielu widzów. Dopiero w ostatnim 
dziesięcioleciu nad opinią, że są to 
fimy ważne, bo popularne, 








zaczęła przeważać opinia, że filmy Ca- 
prysą popularne, bo ważne 
Przede wszystkim interesujące nie ty- 
le z punktu widzenia społeczno-poli 
tycznego, ile jako dzieła poety, żarii- 
wego moralisty, piewcy spraw najściś- 
lej osobistych. 

Frank Capra był pierwszym — i bo- 
dajże jedynym w tym stopniu — reży- 
serem, ktory z calkowiłą swobodą i 
niemal w każdym filmie łączył komizm 
z bystrą obserwacją socjologiczną, a 
romantyzm z polityką. W żargonie kry- 
tyków powstał na to specjalny przy- 
miotnik: „capresque". Przywodzi on. 
na myśl śmiesznego, ale sympatycz- 
nego 30- czy 40-latka, usiłującego z 
zapałem osiągnąć cel pozornie nie- 
możliwy do. osiągnięcia. Albo, ener- 
giczną dziewczynę _ nienawidzącą 
wszystkiego, co pachnie „małą kobiet- 
ką” ale spragnioną miłości. Przymiot- 
nik ten wywoła na twarzy widza 
uśmiech, a w sercu wzruszenie, bo 
może przypomnieć choćby taką frazę 
dialogu 

„Wolność jest zbył cenna, by ją po- 
kina kia cia 
„ders. Ludzie powinni ją nos 








ną na sztandarach, wysoko nad gło- 
wami i codziennie powtarzać: Jestem 
wolny! Mogę myśleć i mówić, co. 
chcą... Moi przodkowie tego nie mo- 





złowiek, który wypowiada te 
płomienne _słowa patrząc 
nam w oczy z ekranu, nazywa 
się po prostu Smith, ale na 


|. imię ma Jefferson, na cześć wielkiego 


prezydonia. Pochodzi z mieściny Wi- 
let Ćreek na Środkowym Zachodzie, 





OSKAR SOBAŃSKI 





Ika wodą 


Gary Cooper (z prawej] w filmie , 








nz miionami” 


jest typowym „.everymanem!" amery- 
kańskim i wskutek niepojętej dla nie- 
go manipulacji zostaje senatorem, 
Śmith jedzie do Waszyngtonu bronić 
praw innych Smithów. i tak się jego 
epopeja zaczyna. Miał być marionet- 
ką, ale działa na własną rękę i zgodnie 
z sumieniem. Zapędzony w sytuację 
bez wyjścia, ośmieszonyi skomprorni 
towany — nie kapituluje. Broni siebie 
i broni wszystkich podobnych sobie 
Śmithów. 

Capra ani na chwilę nie przestaje 
pokazywać go Jako śmiesznego fan- 
tastę. Śmiesznego i naiwnego idealis- 
tę, bez szans w walce ze szczwanymi 
„eal-politykami”. Przez swą śmiesz- 
ość i bezbronność staje się bliski 
widzowi 

W tym miejscu Capra dokonał wiel- 
kiego odkrycia. Uważano przedtem, że 
widz utożsamia się przede wszystki 
z_ mocnymi, męskimi bohaterami, 
przełamującymi przeciwności losu 
odwagą, sprytem, wreszcie silą mięś 
ni. Capra stworzył bohatera będącego 
odwrotnością „supermana”. Śmith 
jest nie tylko śmieszny: jest przede 
wszystkim romantyczny. W swej mi- 
tości do przyrody, w bezgranicznym 
uwielbieniu tradycji pariamentarnych, 
w sposobie traktowania obowiązków. 
Noi oczywiście w uczuciach! 

Clarissa Saunders jest dziennikar- 
ką, dla której Śmith_ jest najpierw 
obiektem żartów, potem podziwu, 
wreszcie uwielbienia. Dla niego jest 
czymś w rodzaju gwiazdki z nieba. Do 
niej wygłasza swą wzniostą apostrofę 
o wolności, kładąc mimowolnyakceni 
na słowa „moje dzieci”. W tym mo- 
mencie błyskawiczne cięcie montażo- 
we ukazują nam powabną sylwetkę 
Cianssy — i już wiemy, o czym tak 
naprawdią marzy Jefferson Smith. Na- 
sza uwaga zostaje świadomie odwró- 
cona od patetycznej treści tych słó 
ale pozostaną one w: podświadomoś 
c. Odtąd miłosne perypetie bohatera 
filmu są dla widza tym samym, czym 





























ciąg dalszy na st. 16 











ciąg dalszy ze str. 15 


jest jego polityczna walka: naszą 
wspólną sprawą. 

Analiza tej jednej sceny ujawnia, jak 
precyzyjną budowę mają filmy Capry. 
Podobnych. przykładów można za- 
czerpnąć mnóstwo. zwłaszcza z „l 

(1984) i z „Pana z milionai 
(1936). kluczowe sceny tych filmów 
(np. scena w motelu pomiędzy Clar- 
kiem Gable i Ciaudette Colbert z „ich 
nocy” czy scenaw restauracji z „Pana 
zmilionami”' rozgrywane są pozornie. 
na zupełnym „luzie”. Świetne duety 
aktorskie zostają wyprowadzone na 
Scenę i potem, zda się, robią co chcą. 
A kamera z ogromną intensywnością 
wpatruje się w ich twarze, skrupulat- 
nie rejestrując kaźde drgnienie mięśni 
i każdy gest. Dajemy się oczywiście 
uwieść tej „naturalności” i tylko póź- 
, zdystansu, uświadamiamy sobie, 
jak Capra konstruował te sceny, 
wyliczał długość ujęć, jak budował 
scenariusz (scenarzysta Robert Riskin 
wyszedł w obu przypadkach od mało 
znaczących artystycznie _nowelek 
z__ miesięcznika *„ Cosmopolitan”) 
wzbogacając je idealnie wyważonym 
dialogiem. 

Przez długie lata Capra pracował 
z nieomal stałym zespołem technicz- 
nym, co nadawało jego filmom jedno- 
litość i styl. Do takiej pracy przywyki. 
od roku 1822, gdy jako młody inżynii 
-chemik, ukończywszy sławną pol 
technikę Caltech w kalifornijskiej Pa- 
sadenie, został przyjęty do pracy 
w wytwórni Macka Sennetta w Holly- 
wood i przydzielony do ekipy realizu- 
jącej komedie z Harrym Langdonem. 














Najpierw jako asystent, gagman, 
potem scenarzysta, pod kierunkiem 
reżyserów Erle Kentona. Roya Del 
Ruth i Harry Edwardsa, przez cztery 
lata Capra uczył się zawodu. W 1826 
roku Langdon pokłócił się z Sennet- 
tem i odszedł, zabierając swą ekipę. 
Watach 1926-27 pojawiły się naekra” 
nach dwa wysoko cenione filmy rezy- 
sęrowane przez Caprę: „Śilacz" (The 
Śirong Wan) i „Długie spodni” (Long 
ant) 


ajwiększe gwiazdy wytwómi 








Columbia grały w jego utwo- 
rach z lat trzydziestych: Barba- 
ra Slanwyck w „Ćmach noc- 

mych” (1980), „Zakazanej” (Forbidden, 

1862), „Cudotwórczyni (The Miracle Wo- 


man, 1881). „Gorzkiej herbacie generała 
Yen' (1963); Loretta Young i Jean Hartow, 
tworzące kapialny duet w „Platynowej 
blondynce” (Platinum Blonde, 1833); 
ner Baxterw „Broadway Bi" (1934). Także 
Claudette Colbert, Jean Arhur, Ciak Ga- 
ble, Gary Cooper, James Stewari. Capra 
wykorzystywał ich_inaczej, niż to było 
w zwyczaju. Jego filmy nie byty typowymi 
„słanehices”, czyli filmami, których jedy- 
nym zadaniem było eksponowanie gwiazdy 
w najkorzystniejszym dla. niej kontekście 
ireściowym i w naikorzysiejszej oprawie 
plastycznej. „Capra wierzy w silne indywi: 
dualnośc, które w spontaniczny sposób 
potrafią wcielić się w odtwarzane postacie, 
utożsamić się z nimi” — pisał Jerzy Togpi 
wiV tomie „Histori Sztuk Filmowej. Wje- 
go filmach nie mamy do czynienia z gwiaz- 
dorstwem, ale z najwyższej klasy aktors- 
wem filmowym. Tylko tacy aktorzy mogii 
bronić swą osobowość w kadrze wypeł- 
nionym do ostatniego centymetra kwadra- 
towego masą przedmiotów, dokumentują- 
cych lak najwierniej obraz ówczesnej Ame- 
ryki. Meble, ubrania, zabudowa. miast 
i miasteczek (Capra wyprowadził do nich 
akcję uciekając z wielkomiejskiej scenerii 
filmów lat dwudziestych), samochody, sta- 
cje benzynowe, motele, dworca, redakcje, 
restaurację, przydrożne bary, wszystko to 
zostało odłotogratowane z talentem wiel- 
kiego. dokumentalisty i wspóluczestniczy 
w akcji, iworząc ramy dla selek twarz. 




















Capra chętnie posuguj się scenami zbi- 
rowymi, ie nigdy nie masą, tyko ziarem 
inaywidualnści, wystarczy przypomnieć 
sobie pasażerów autobusu ehnocy” czy 
salę obrad senalu pędczas przemówienia 
pana Smitha. 

"Także, jeśli chodzi o fakty społeczne 
filmy Capry stanowią znaczącą kronikę la 
wWiełkej Dopraai. Mamy run ma Banki 
w, Szaleństwie rerykańskim (1682). po- 
koyzysową wędrównę ludzi szukających no- 
wej szansy w „ih nacach 
botrych w „Pónu z milionami” 
nawy ty podagogii społcznaj 

7 pewnością Capra nie byl świadomym 
propagandzistą roteveltowskiego, Nove 
go Ładu” traktowanie jego fimów jako 
Skulgamyci aga (a bł takie głosy w l- 
tach maccarthyzmu!jsł ogromnym upro- 
szczeniem. Były lo jednak najwybitniejsze 
z filmów popierających „New Deal". które- 
o Capra by szczerym entuzjastą deaista 

* ak Roosewal— kochal ludzi | Wierz że 
dobra jest w nich siniejsze od za Kochał 
też Środowisko, z którego pochodzi jako 
najiodszy yn czej rodziny syyłiskicj 
która w 1808 roku wyemigrowała do Sta 
nów. Zna więc doskonale owych biednych 
1” Sredniozamożnych imigrantów. kórzy 
w amerykańskim tyglu stapia się w nowy 
naród. Dia Capr „być biednym nie zna- 
czyło być upośledzonym przez ls | zmu- 
szonym do nadludziego wysiku w calu 
wbicia się z dna.„Byćbledeym: znaczyło 
znać życę, dawać sobie radę być Soidar- 
nym z podobnymi soba. To raczej bogdc- 
iwo mżna było kojarzyć z nudą, brakiem 
radości prspektyw. Obie radycyny ko- 
ks społczny, głoszący, że bogaci sę 
trzeba za wsze cenę, 

Filmy Capry esz się ogromnym po- 
wodzeriem na całym świeci, fakże w Fo 
sce. "Zwłaszcza odznaczona. pięcioma 
„Oscarami”„ich noce” oraz „Pan z milo- 
ami" Powojnie kupiono na polskie kran 
„Mister Śmith jedzie do Waszyngtonu”, 
tw latach sześódziesiąych, la DKF-ów, 
niezbyi dla Capry typową adaptację popu- 
tame komedlikyminalnj Josepha Kesser- 
inga „Arszenik |słre kroniki” (194) Nie 
zobaczyliśmy nigdy filmu będącego podsu- 
mmowaniem jego pogiądów na świ, zaytu- 
lowanego „Wspaniale zycie” (s a Won. 
cul Lie 194) 


Piz 














mizmu” komediodramatach let 
rzydziestych, Jednakże mieli za 
sobą tragiczne. przeżycia wojenne i na 
początku wcale nie byli tacy pewni, czy ich 
życie jest - lub być może - istotnie „wspa- 
miało”. Jest to komedia alejednocześnijej 
duże partie retrospekcyjne mają nastrój 
czamego” dramatu psychologicznego, 
3 bohater przez większość filmu nosi się 
z myślą o samobójstwie. Capra zmusza wi- 
dza do śmiechu pomimo - wszysko, 
s śnich ten przezycia zło przeszkody 
piętrzące się przed bohaterem, który - | 
aan "= 
samo dno, aby odnależć własną osobowość. 
i odrodzić się do życia, tawić czoło rozpa 
«zy. Ponownie, jak w „Ich nocach”, Capra 
powraca do jednego rchetypicznych mo- 
fywów amerykańskiego filmu i amerykań- 
skiej kultury. Jest to motyw podróży, echo 
owej podróży przez Wilką Wodę, od której 
zaczynał ię nowy rozdział w życiu każdego 
imigranta, amerykański rozdział. Podróż ta 
oznaczała zerwanie za wszystkim, co było 
treścią dotychczasowego życia, i początek 
czegoś zupełnie nowego, wielkiego. Roz- 
pacz lowarzyszącą takiej podróży bardzo 
często pokonywane żartem, często brutal- 
nym i okrutnym. ale podtrzymujący na 
duchu. Właśnie taki jet nastrój Wspania- 
lego życia 
Capra. natychmiast po przystąpieniu Sta- 
nów Zjednoczonych do wojny, oddał swój 
dali na uslugi wojennego Wysiku. Wraz 
z Analolem Litvakiem, Anthonym Vele- 
rem, Erikiem "Knightem, - Wiliamem 
Hornbeckiem, Dmiti Tiomkinem i Walte- 
rem Hustonem stworzył przy Departamen- 
cie Wojny zespół realizujący serię długome- 
irażowych dokumentów „Dlaczego walczy- 
my” (Why We Fight. 1942-1944). „Miały one 
wyjaśnić przeciętnemu żołnierzowi amery- 























kańskiernu, jaka jest geneza wojny, czym 
jest faszyzm, jakie celstawiasobieaniyhit- 
lerowska koalicja jakie były etapy zmagań 
poprzedzające przystąpienie USA do wcj- 
ny” — pisał Jerzy Toeplitz (LV) Materiały 
wzięte z tygodników akdualnaści, fimów 
dokumentalnych i fabularnych, z minimal- 
nym udziałem ateierowych dokrętek były 
poddawane staranne selekcji, a ostaleczny 
kształ nadawał im montaż. Capra twórczo 
rozwinął brytyjską. formuię dokumentów 
z sari „March of Time” dających widzom 
nie. tylko wrażenia wizualne, ale, przede 
wszystkim wiedzę przedstawianych wyda- 
rzeniach, ukrytą sirukturze dramaturgicz- 
nej. przypominającej film fabulamy, Naj. 
sławniejsze. były Filmy „Preludium wojny” 
(Prelude to War. 1942) „Bitwa o Rosję" 
(The Batle of Russia, 1844); ten ostatni 
w dziesięć lat później ściągnie na Caprę 
podejrzenia o sprzyjanie komunizmowi. 











ata 1851-1956 w biograii Czpry 
zasnuwa mgła tajemnicy. Nawet 
W niedawno opublikowanym na 
lamach miesięcznika „American 
Flm" dużym artykule Biograicznym pani 
Jeanipe Basinger, kustosz, FrankCapraAr- 
chie”, pisze: „Po «Wspaniałym życiu» zda- 
je się zanikać entuzjazm Capry do filmów 
Jest lo oczywisty eufemizm. Capra niezna: 
lał się wprawdzie na żadnej z kilku „czar- 
nych ist”, ale był z całą pewnością, sza- 
rej karlotece” Musial zrezygnować z eży- 
serowania dwóch doskonałych scenai 
dia niego pisanych; „Rzymskie wakacjo” 
i „Przyjcielską perswazję”sfimowal Wi 
liam Wyler. Powrót do zawodu po pięc 
latach milczenia prowadził poprzez popu- 
larmonaukową. serię finansowaną. przez 
koncern telefoniczny Bel System. By pro- 
„ducenlem scenarzystą i reżyserem czto- 














„Wspaniałe życie” 


rech średniometrażówok w latach 1956-58, 
a polem wspólnie z Frankiem Sinatr usiło” 
wał podbić kina muzyczną komedią.„Dziura 
w glowie” (A Hole in the Head, 1668). Nie 
wyszło. Nie wyszedł leż flm „kieszeń pełna 
cudów" (Pockatful of Miracles, 1981), re- 
make jego wczesnego filmu. „Arystokracja 
podziemi” (1988) zGlennem Fordem i Bet 
Davis Nieuchronnie nadchodzi zmierzch. 


*** 


„Może w ogóle nie było Ameryki lattrzy- 
dziestych.atylko iwłącznie fimy Capry - 
napisał przed kilku laty John Cassaveles. 

„Ameryka nia miala rycerskich legend. 
Dziki Zachód to był wkońcu tylko margines. 
Ale wszędzie byli skorumpowani polycy, 
Sprzedajni dziennikarze gangsterzy, milio- 
nerzy, złodzieje holelowi. Ameryka miała 
swój okres nędzy, głodu I wiązki słomy pod 
głowę w deszczową noc. To wszystko zna- 
lszło sięw fimach Czpry, mówiących praw- 
sę o złych czasach. W końcu ważny jest jak 
zawsze, stosunek do prawdy. Dziś, gdy 
śmiejemy się głośno z perypeli bohaterów 
Capry, powtarzamy jak gdyby śmiech 
sprzed 50 lat gdy Ameryka z uśmiechem na 
ustach stawiala czoła najgorszemu kryzy- 
Sow w jj dziejach i dzięki temu, między 
innymi, en kryzys przemogła. Dlatego filmy 
Cspry stały się trwałą częścią amerykań- 
skiego dziedzictwa. 

A także częścią światowego dziedzictwa 
kulturainego. 

















List ze Śląska 


Środkowemiejsce 
| Jędryki 





filmie „Do góry nogami” Sta- 
nisława Jędryki pisma cen- 
tralne piszą różnie. Także żle, 


czego najbardziej skrajnym 
przykładam recenzja Jacka Artow- 
skiego w „Tu i Teraz”, odeądzająca 
reżysera od czci i wiary. Z kolei prasa 
górnośląska ocenia dzieło Jędryki bar- 
dzo wysoko, czego w tym przypadku 
nie wypada złekceważyć, chociaż re- 
cenzenci gazet katowickich bywają 
często pobłażliwi wobec filmów, które 
rozgrywają się w regionalnej scenerii 

Na spotkaniu z katowickimi 
nikarzami sam Jędryka przyznał, że 
w Warszawie „Do góry nogami” nie 
miało wielkiego powodzenia. Za to 
w kinach na Śląsku film poszedł zna- 
cznie lepiej, zbierając — jak stwierdził 
przedstawiciel katowickiego dystry- 
butora — prawie 60 tysięcy widzów 
w ciągu pierwszych kilkunastudni wy- 
świetlania. Zatem i frekwencja zdaje 
się potwierdzać dwoistą recepcją no- 
wego filmu Jędryki. Sądzę. że starczy 
konkretów, by zastanowić się nad tak 
znamiennie zróżnicowanym odbio- 
rem. Pytanie warto rozważyć, chociaż 
kino nie bez powodu uchodzi za sztu- 
kę o właściwościach silnie uniwersali- 
zujących. 

Cosprawia, żedzieło filmowe podo- 
ba się w jednym miejscu, a w innym 
zostaje odrzucone? Czy w przypadku 
Jędryki zadecydowała po prostu sce- 
nania, która siłą rzeczy w Chorzt 
i okolicy (gdzie . 
nakrącono) musi 
z większym zrozumieniem i sentymen- 
tem? Pytanie, być może, należy do 
rzędu retorycznych. 

Bo_niewątpliwie istnieje coś, co 
zwie się „kinem śląskim” — z własną, 
niepowtarzalną scenerią. dialogami 
w gwarze regionalnej, wreszcie włas- 
ną tradycją stworzoną filmami Kutza 
i Kidawy. Jakby nio patrzeć sceptycz- 
nie, pojęcie „kina śląskiego" zaistnia- 
ło, żywiąc się specyfiką kulturową re- 
gionu tak wyraźnie wyodrębnionego 
w galerii polskich prowincji, aodpew- 
nego momentu także własną tradycją 
filmową. W obrębie konwencji można 
już dzisiaj dokonywać systematyzacji. 
Wskazywać, co_ dziel, powiedzmy, 
Kutza i Kidawę; szukać tego, co łączy 
filmy Kutza, Kidawy i Jędryki, zapisu- 
jących obrazy świata odchodzącego. 

Patrząc z tej perspektywy można 
powiedzieć, że „Do góry nogami” pla- 
suje się pośrodku. Między Kutzemi i- 
dawą. Jak u tamtych, materią filmu 
pozostaje tradycyjna specyfika kultu 
rowa Śląska. Ale u Jędryki mniej jest 
heroizacji i sakralizacji - wartości 
śląskich, czym różni się od Kuiza, 
a z drugiej strony nio przesadza w lu- 




















dyzmie, co odróżnia go od Kidawy, 
który często nie potrafi utrzymać się 
w granicach dobrego smaku. W pejza- 
żu kina śląskiego autor „Do góry no- 
gami” zajmuje zatem miejsce środko- 
we. W dodatku, spośród taj trójcy, 
Jędryka jest jedynym autorem spoza 
regionu, jako że wywodzi się z sąsied- 
niego Zagłębia Dąbrowskiego. 

Jak się okazuje, nie przeszkadza to 
reżyserowi w wiarygodnym odworze- 
niu obyczajowości śląskiej końca lat 
trzydziestych, tak jak mogli ją odbie- 
rać bohaterowie filmu wychowujący 
się w familokach Hajduk Wielkich, 
dzielnicy robotniczej, która_ dzisiaj 
stanowi cząstkę Chorzowa. ;Do góry 
nogami” odtwarza świat, który ginie 
bezpowrotnie, _ niszczony _ wielkimi 
wieżowcami i migracjami, które głę- 
boko przeorały tradycyjne społecz- 
mości osiedli familoków. 

„Do góry nogami” było dla mnie 
tym milszą niespodzianką. że nie zna- 
łem wcześniejszej twórczości Jędryki. 
który dal się poznać przede wszystkim 
jako sprawny realizator filmów dla 
dzieci. Niespodzianką. bo Jędryka do- 
brze wyczuwa śląskie realia, a w do- 
datku wprowadza do konwencji opo- 
wiadania o Śląsku, nie niszcząc jej, 
akcenty osobliwe. 

Oto przykładowo do ciekawszych 
ujęć należą te, w których na hałdach 
pojawia się osoba puzonisty, co — tak- 
że dzięki fotografi Mieczysława Jaho- 
dy — czyni wrażenie surrealistyczne. 
Zdawać by się mogło, że akcentów 
surrealistycznych ze śląską skłonnoś- 
cią do konkretu pogodzić się nie da, 
mimo to akceptujemy je z przyjemnoś- 
cią. Podobnie historia miłości puzo- 
nisty i głuchoniemej dziewczyny ujęta 
romantycznie, a nawet melodramaty- 
cznie, zdaje się nie za bardzo przysta- 
wać do obyczajowości. regionalnej. 
A jednak swoisty mariaż melodramatu 
jakby prosto z przedwojennego kina 
i ludowości górnośląskiej nie wzbu- 
dza oporu. 

Można mieć zastrzeżenia do nader 
wąlłego scenariusza, lecz. Jędryka 
braki dramaturgiczne niweluje spraw- 
nareżysarią, Jedynie zakończenie jest 
przesadnie martyrologiczne, patety- 
czne i podniosłe, co nie współgrazna- 
strojem filmu. Rozumiem intencje re- 
żysera, który. musiał doprowadzić 
opowieść do chwili. gdy świat na- 
prawdę stanął do góry nogami, co dla 
chłopców oznaczało wejście w doro- 
sł życie i tragedię zarazem. Rozumie- 
jąc potrzebę dramatycznego finału 
uważam, że tu wyobraźnia reżysera 
zawiodła. 
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FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Głosy z hali 








już tak wesoły, jak kiedyś, ani tak buńczuczny, jak niedawno, Wraz 

ztemalem powrócił pewien schemat filmu robotniczego: hala fabryczi 

umywalnie, szatnie, obrazki maszyn w ruchu, a więc wszystko, co jest 
naturalnym środowiskiem pracy ludzi i najbardziej wiarygodnym dla nich tem. 
Powróciły gadające glowy a wraz z nimi i pewien styl — styl książki życzeń 
i zażaleń. Mówi się w zasadzie o sprawach oczywistych i znanych, takich jak 
organizacja pracy, surowiec, części zamienne, produkt finalny, i mówi się także 
o warunkach socjalnych i płacy. To już wiemy, teraz jednak doszedł nowy 
element znany pod kryptonimem reformy gospodarczej, ale io reformie wszyscy 
wiedzą już za dużo, żeby wiedzieć coś na pewno. Jeden zakład idzie w reformę 
na całość, inne się jej boją, jak diabeł święconej wody: fak ża i tak niedobrze. 
Tymczasem spada jakość produkcji, a ilości nie widać. Kiedyś młodzi ludzie 
opuszczali wieś i ciggnęli do fabryk ma pewny chleb, dobry zarobek, mieszkania 
i obietnice atrakcyjnego wypoczynku. Dzis uciekają od warsztatów tam, gdzie 
można lepiej zarobić, gdzie można dogonić inflację. 


Film Jerzego Wojniaka „Głosy z hali” wzasadzie nie odchodzi od schematów, 
sam tytuł określa zresztą jego charakter dokurnentalnej sondy, głosy z hali nie 
muszą być uporządkowane, nie muszą być poddane reżimom dramaturgii 
i ograniczone zakresem wybranego problemu. Takie jakby przypadkowe spot- 
kanie z żywiołem dokumentalnym to też metoda na robienie filmów: więc 
rzeczywiście mówi się o tym i owym, każdy mówi, co uważa, i w dowolnej. 
Sprawie, każdy w swoim imieniu. Klimatu nie tworzy więc zbiorowość i jej 
liderzy, klimat bierze się z pojedynczych głosów i pozornie rozbitych opinii; one 
się w końcu sumują, wzajemnie uzupełniają, dają doskonały wgląd w to, co się 
nazywa duchem załogi oraz słanem ludzkich serc i umysłów. 

Zdjęcia do filmu zostały nakręcone w lipcu tego roku w Zakładach Mechanicz- 
nych w. Pruszkowie. Fabryka o dobrych tradycjach, fabryka. eksportowa. 
ambitna. 


„Panowie po prostu tratiając do naszęgo zakładu, trafil do fabryki, która 
boryka się z najpotężniejszym kłopotami”. 

Glosy zza biurka liczą się tak samo, jak głosy z hali. W każdej chwili sytuacja 
może się zmienić na lepsze lub na gorsze. każda zmiana może nagie przeorać 
świadomość załogi, ale myślę, że niezbyt głęboko, bo kształtowała się przez 
dużo dużo lat, w tym czasie problemy narastały, narastało poczucie krzywdy, 
wreszcie przyszła rzecz najgorsza — rezygnacja i niewiara. Już pierwsze słowa, 
które padają z ekranu, stanowią dramatyczne motto filmu. 


„„Cotopomośs, to co mytumówimy? To itak nie maznaczenia, proszą pana”. 

A jednak mówią, mówią. chociaż i odwaga znowu jakby zdrożała teraz. Załoga 
jest podzielona, młody człowiek wstąpił do nowych związków. zawodowych, 
chciał coś robić, może wyjdzie, i w jednej chwili otoczył go mur chłodu, dookoła 
tylko plecy. Znowu o administracji: zarabiają tyle, co przy warsztatach, a nie 
robia pie. Znowu o pramiach motywacyjnych - pęśse, siedemset zotyh „jak 
na żarty. 


Kto nie wrósł korzeniami w fabrykę, ucieka tam, gdzie można lepiej zarobić, 
gdzie są jakieś szanse, aby dogonić inflację. Jak żyć, za co żyć? Mistrz zarabia 
osiem: „„żeby nie dodatki czy rekompensaty, to miałbym płacę na równi ze 
sprzątającą, a jaka jest rola mistrza w zakładzie pracy, to chyba każdy człowiek 
orientujący się w przemyśle powinien wiedzieć”. 

Mówi jedna z robotnic: 

„da pracuję, proszę pana, tutaj w zakładzie 8 godzin i u ogrodnika AA 
żeby tylko przeżyć. Jak teraz kilo wiśni pan kupi to płaci pan 160 zi, żeby 
troszkę kompot się napi, no Irudno I darmo, oby (można sobie pozwolić na 

dno czy teatr" 

Mówi Inna, że nie starcza na życie, że przez dwadzieścia lt nie była na 
wczasach, bo po prostu nie ma za Co. 


Powróci! na ekran temat robotniczy, bo powrócić musiał, i tylko ekran niejest 
już tak wesoły, jak kiedyś, I tak buńczuczny, jak niedawno. Film, zbudowany 
według schematu książki życzeń i zażaleń — tych życzeń I zażaleń w końcu tak 
wiele nie zawiera, dosadnych przykładów nie mnoży, est bardziej refleksyjny niż 
publicystyczny nawet, kto w końcu odpowie na wszystkie pytania. do kogo te 
głosy trafią iw ogóle co to pomoże, w ogólepo co ta mowa? Dzieliliśmy dochód 
narodowy, dzielliśmy pożyczki, dziś dzielimy kryzys i chcemy, by był dzielony 
sprawiedliwie. Ale nie wszyscy swoją porcję przełknąć mogą. a już szykują się 
następne kawalki gorzkiego placka. Iznowu pytanie — jak do tego doszło. jak to 
się stało i co się wkońcu liczy: praca, fachowość, umiejętności? Jak pracować — 
byle jak? Jak żyć — byla jak? Tiwić w fabryce i wierzyć, że coś można zmienić, 
próbować zmieniać, czy uciekać w inne strony, gdzie godziwie płacą? W końcu. 
zapadają jakies dacyze cos nowego się ciągłe wdraża. al biurokratyczna 
logika ma swoje własne prawa a fabryczna praktyka — swoje. 





P owrócił temat robotniczy, bo chyba powrócić musiał i tylko ekran nie jest 











i uroki”. 


Spotkanie 


Franciszek Trzeciak w fimie „Kochajmy się" Krzysztofa Wojciechowskiego 


Gra wiele, nie unika też epizodów. Oglądamy go właśnie 
w filmach „Niech cię odlecimara”, „Do góry nogami 

po polsku”, zobaczymy w serialu TV „Popielec”. Na premier 
czekają: „Czas dojrzewania”, „Kilka dni na 
„Wolny strzelec”, „Pobyt” (NRD). W 1971 roku zadebiutował 
jako realizator filmem „Pan Wincenty”, potem były „Punkty za 
pochodzenie”. Niedawno ukończył dokument „Czary, mary 





", „Karate 








jemi niczyjej”, 


Trzeba 
zykować 


z FRANCISZKIEM TRZECIAKIEM 





©. Ktoś, kto urodził się i wychował 
w Wieniawce k/Trembowli, miał za- 
pewne utrudnioną drogę do zawodu 
aktora? 


— O tej drodze chciałbym zapom- 
nieć, bo jestem na innym etapie życia 
i pracy. Rozliczyłem się z niej w filmie 
„Punkty za pochodzenie”. Kto chce. 
poznać moją drogę do zawodu aktora, 
niech obejrzy film. Scenariusz napisa” 
łem na podstawie własnych przeżyć, 








w 60 procentach z autopsji. Reszta to 
rzeczy zasłyszane o historiach podob- 
nych chłopców z prowincji, którzy 
startują na uczelnie artystyczne. Film 
„Punkty za pochodzenie" traktuje nie. 
tylko o szkole aktorskiej, alei oawan- 
sie kulturowym. Ale to, że miałem 
ciężką drogę do zawodu, zaprocento- 
wało chyba w moim aktórstwie. 
Poznałem życie, zmagałem się z nim 
iwiem, że człowiek realizuje sięwwal- 
ce, w pokonywaniu własnych słabości 





i opinii o sobie różnych ludzi. | być 
może ci ludzie, którzy nie przyjęli mni 
za pierwszym razem do PWST, zrobili 
mi przysługę. 


© To przy starcie, a później w za- 
wodzie aktora? J 


— Wydaje mi się, że u każdego czło- 
eka, a szczególnie u artysty-twórcy, 
kwestia, skąd pochodzi, ma podsta” 
wowe znaczenie. m bardziej się czło- 
wisk starzeje, tym bardziej tęskni za. 
dzieciństwem, tak jakjado pól ilasów, 
zapamiętanych z okresu dzieciństwa, 
młodości. Ma to swój wpływ na twór- 
Czość. Trzeba sięgać do korzeni. 


wio satze mial Pan więcej ro” 
lemów | stresów aniżeli rólidobrych 
recenzji. Dlaczego? 


— Po roli w sztuce Abramowa 
nicł na dworcu” na scenie Teatru 
Nowego w Łodzi mialem bardzo dobre 
recenzje. Grałem kolejarza Kwiatkow- 
skiego, którego przedstawilem takim, 
jakim był pewien człowiek z mojej wsi, 
dodałem ten. sam akcent_kresowy 
ialem największe brawa. Po sukce- 
cieszyłem się, że będę grał w tea- 
trze duże role. A tu nic z tego, przez 
sześć lat nosiłem halabardę. Uważam, 
że robiono to z zawiści. Taka sytuacja 
aż do roli Franciszka Malisza 
e Grzegorza Królikiewicza „Na. 
Nie mogłem sięw łódzkimiea- 
trze znaleźć, źle mnie tam oceniano. 
Nie grając, nie moglem się rozwijać. 
Np, chciałem zagrać „w dublurze” ro- 
lę Chlestakowa w „Rewizorz 
pozycji nie przyjęto. Potrzebowałem 
tylko pięciu prób. Bali się. Nie pozwo- 
[ili mi grać, Teatr nie był wobec mni 
lojalny. Bylem otoczony ludźmi, któ- 
rzy mnie nie rozumieli, dlatego posze- 
dlem w kierunku filmu, który stał się 
moją pasją. 


























© Z teatrem rozstał się Panw 1978 
roku. Na zawsze? 


— Tęsknię za teatrem, ale niemi nie 
proponują. W warszawskim Teatrze 
Polskim dyr. August Kowalczyk postą- 
piizomnabarózo pięknie, dado przo- 
czytania nowelę Szukszyna „Rozmo- 
WY Przy jasnym księżycu” i kazal wy- 
brać rolę. Najbardziej odpowiadała mi 
rola. alter ego samego Szukszyna 
Wasyła. | tą rolą zadębiutowałem 
w Teatrze Polskim. Przyjącie bardzo 
dobre, liczyłem więc, że otrzymam coś 
równie ciekawego, 8 tymczasem zna” 
lazł się tylko epizod w „Złodzieju” 
Odmówiłem, oświadczając, że pocze- 
kam na coś znaczącego. Na to dyrek- 
tor: „Teatr to fabryka, mam w niej 
wielu aktorów”. A janyślałem, że teatr 
to świątynia sztuki, a nie fabryka paró- 
wek. Śiedzieć, brać pieniądze, plotko- 
wać, na to szkoda mi czasu. Musialem 
odejść z teatru, bo dyrekcja nie wi- 
działa mnie w ciekawszych zadaniach 
aktorskich. Dzięki temu moglem napi- 
sać scenariusz, zagrać interesującą 
rolę w filmie, reżyserować. W Polsce 
nie dba się o talenty. Warto by powo- 
lać Ministerstwo Ochrony Talentów. 
Gdyby ich nie marnowano, nie byłoby 
kryzysów, w każdej dziedzinie. 





© Podobno w pracy jest Pan kon- 
fliktowy? 


Nie znoszą, jak ktoś próbuje mi 
coś narzucić i nie potrafi do końca 
wyjaśnić, o co mu chodzi. Włedy zada- 
je masę kłopotliwych pytań i reżyser 
może się obrazić, myśląc, że podwa- 
żam jego autorytet. Pracując z mą- 
drym_ reżyserem, obaj możemy ze. 
swoich uwag skorzystać. Dowodem 
praca w filmach Grzegorza Królikie- 
wiza. 

© Mówią o Panu: „aktor ludowy”, 
„taki drugi Siemion". Zgadza się Pan 
Ztą klasyfikacją? 

— Absolutnie nie. Sprawa jest zna- 

















cznie bardziej skomplikowana. Po- 
nadto nigdy jeden aktor nie jest po- 
dobny da drugiego. Owszem, z racji 
moich ludowych korzeni, moje aktors- 
two może być bardziej sugestywne 
w rolach chłopów. Ale mogę też za- 
grać hrabiego czy ksiącia. Istotą każ- 
dej twórczości artystycznej jest praw- 
da. a ja Urodziłem się blisko prawdy, 
bo nawai. Może stąd mój bezkompro- 
misowy charakter. W zderzeniu z po- 
zorami miasta, z miejską kołtunerią. 
broniąc prawdy, której nauczyłem się 
nawsi, mogę popadać w konflikty. 


© Czy Pana role filmowe | telewi- 
zyjne uzupełniają tę aktorską ety- 
kietkę? 

— Większość reżyserów szufladku- 
je aktora. ja również padłem tego ofia- 
rą. Każdy reżyser, szukając aktora do 
roli chłopa, działacza partyjnego, mili- 
cjanta, żołnierza, myśli o... Trzeciaku. 
Nie znaczy to, że ja takich ról nie 
szanuję, bo. przecież je gram. Ale 
chciałbym także_ zagrać docenta. 
Makbeta, Otella... Szufiadkowanie jest 
wynikiem ułatwiania sobie zadania. 
Na przykład u Amerykanów dobiera. 
się obsadę na zasadzie przeciwieńs- 
twa z warunkami zewnętrznymi. Dla. 
mnie ważne jest, jaką kto ma duszę, bo 
to ona decyduje o sile wyrazu aktora. 
Warunki psychiczne są motorem two- 
rzenia kreacji. 


© lielatspędzii Pan waktorstwie? 

— Osiemnaście. To kawał czasu. 

© | jakzperspektywy czasu patrzy 
Pan na to, co zrobił? 

— Jestem zadowolony ze swego lo- 
su, nie mam prawa narzekać. 


© Przyjmuje Pan nawet bardzo 
male role... 

— Mam zasadę: nie odmawiać, bo 
uważam, że każde doświadczenie jest 
cenne w życiu. 








© Ale to nie epizody odkryły Pana 
dla filmu, lecz Grzegorz Królikie- 
wicz.. 

Odkryliśy siebie wzajemnie. On 
i ja debiutowaliśmy filmem „Na 
wylot 


© Teraz aktorstwo już Panu nie 
wystarcza; czy dlatego zajmuje się 
Pan coraz poważniej reżyserią? 

— Chciałbym oba zawody wykony- 
wać równolegle. Wydaje, mi się, że 
mam do tego prawo, choć krytycy pi- 


Franciszek Trzeciak 








SZĄ: „po co on robi filmy, niech gra”, 
To mnie boli. Takie stwierdzenie jest 
niesprawiedliwe, odmawia się prawa 
rozwoju osobowości artystycznej, Re- 
żyseria i aktorstwo są przecież wcią- 
siej symbiozie, a przykładów na to 


© W jakim kierunku będzie Pan 
teraz podążał? 


— Jako aktor oczekuję propozycji, 
jako reżyser ukończyłem film doku” 
mentalny „Czary, mary i uroki”, jako 
scenarzysia napisalem dwa scenariu- 
sze. Jeden z Tadeuszem Zawieruchą— 
„Lekki chleb”, odrzucony przez Na- 
Czelny Zarząd Kinematografii, obec- 
nie piszę trzecią wersję drugiego — 
O roboczym tytule „Pół na pół”. Temat 
bardzo osobisty, autorski. 


© Co — zdaniem Pana — potrzebne 
jest do uprawiania obu zawodów? 








Pasja i umiłowanie, powołanie, 
pracowitość, chęć powiedzenia cze- 
90$ drugiemu człowiekowi, podziele- 
ia się z nim czymś, niewytłumaczalny 
imperatyw. Artystą przecież się nie 
jest, tylko bywa. Wreszcie warunki 
psychofizyczne, z którymi trzeba się 
urodzić. Jestem za profesjonalizmem. 


© Co przede wszystkim stara się 
Pan przekazać w swojej pracy? 


— Jako. aktorstaram się przekazać 
emocje. Jako reżysar — myśl, filozofię 
życia i emocje. Będąc aktorem mogę 
tylko grać role, dlatego reżyseria stała 
się moim buntem wobec pośledniej 
roli, jaką odgrywa aktor w filmie. Chcę 
wyrażać się szerzej. 


© W efekty tej pracy wkalkulował 
Pan ryzyko? 


Tak, ale ja się nim nie przejmują. 
bo kto nie ryzykuje, ten nic nie ma. 
Trzeba ryzykować, bo inaczej czło- 

k nie przeżyje barwnie swego ży- 











--W „Na wylot” Grzegorza Królikiewicza 


cia. Szkoda, ze w polsce jest tak malo 
pozytywnych ryzykantów, zwłaszcza 
wśród macenasów kultury, 


©. Ale gdy fachowcy wykażą | uza- 
sadnią Panu błędy? 


— Malo jest prawdziwych fachow- 
ców. Nie mogę wychodzić z założenia 
że się pomyję, | robić film bez wiary 
w siebie, bo wiedy_nic nie zrobię. 
O tym, co jest najlepsze dla mojego 
filmu, wiem _sam.' Wątpliwościami 
dzielę się chętnie ze swoimi przyja” 
ciótmi, kiórych uwagi cenię. Jestem 
otwarły dla życzliwych ludzi, ale w na- 
szym środowisku jest bardzo wielu 
cyników i nimi nie mogę się przejmo- 
wać. Ponieważ jestem człowiekiem 
wierzącym — wierzą, że prawda zwy- 
cięży. Prawda jest umiłowaniem sztu- 
ki, Chciałbym, żeby oceniał mnie hu- 
manista, który w życiu coś zrobił 
A tymczasem mam wrażenie, że oce- 
niają mnie ludzie niekompetentni 





© Pan zdaje się być szczególnie 
otwarty na to, co dzieje się w rzeczy- 
wistości naszych dni... 


Bardzo. na życie | ludzi. Tylko 
mam wrażenie, że w molm środowisku 
jest mało tolerancji. Ci, co mówiąoto- 
lerancji, są nietolerancyjni, zaś demo- 
kraci są niedemokratyczi 


© Jak znajduje Pan siebie w tej 
rzeczywistości? 





— Dobrze, bo nie pieściło mnie ży- 
cie. Teraz ja się nie pieszczę. Nikogo. 
nie obrażam, nie bojkotuję, ponieważ 
cheę być tolerancyjny, ale w życiu 
artystycznym — bezkompromisowy. 


Rozmawiał 
BOHDAN 
GADOMSKI 














rzed dwudziestu pięciu laty 

King Vidor reżyserował w Ma- 

drycie kostiumowy film „Sa- 

lomon i Saba”. Wprawdzie 
w Hiszpanii, bo taniej, ale w klasycz- 
nej, hollywoodzkiej manierze. Obsada 
aktorska międzynarodowa, a dialogi 
w języku angielskim. Rolę Salomona 
gral Tyrone Power. a jego partnerką 
była Gina Lollobrigida. 15 listopada 
nakręcano scenę pojedynku — prze 
ciwnikiem Tyrone'a Powera_ byl 
George Sanders. Zdjęcia trwały długo, 
wielokrotnie powtarzano poszczegól- 
ne ujęcia. Po zejściu z planu bohater 
filmu zastabł, Pospiesznie przewiezio- 
no go do szpitala, ale ambulans pogo- 
towia nie dowiózł go na miejsce prze- 
znaczenia. Tyrone Power w wieku lat 
44 zmarł na zawał serca. 


Jego niezwykłe imię Tyrone _ to 
nazwa hrabstwa w Ulsterze, skąd po- 
chodzi irlandzka rodzina Powerów. To 
samo imię nosił jego pradziad i ojciec, 
obaj aktorzy. Tyrone Power junior (tak. 
występował na ekranie do 1987 roku) 
reprezentował już trzecie pokolenie 
adeptów Melpomeny. Imożna tu pisać 
o tajermniczych wyrokach przeznacze- 
nia, albowiem wszyscy trzej aktorzy: 
pradziad, ojciec i syn; noszący to sa- 
mo. imię i nazwisko, skończyli swą 
karierę nagle i tragicznie. 

Protoplasta rodu, pierwszy Tyrone 
Power był w latach trzydziestych XIX 
wieku ulubieńcem teatralnej publicz- 
ności Londynu, Dublinai Nowego Jor- 
ku. Nie tylko występował na scenie, 
ale pisał wiersze, powieści i sztuki 
teatralne. Do Ameryki przyjeżdżał na. 
gościnne występy dwukrotnie — 
w 1836 i 1839 roku, oklaskiwany jako 
znakomity odtwórca szekspirowskich 
bohaterów. Wracając do ojczyzny na. 
amerykańskim parowcu S$. Presi- 
dent wraz z innymi pasażerami i zało- 


Tj sceny widzowie nie zobaczył 





Kartki z kalendarza 
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gą zatonął na Atlantyku w marcu 1841 
roku. 

Jego wnuk, syn znanego pianisty, 
Tyrone Power senior, urodziłsięw An” 
glii w 1869 roku, ale od wczesnego 
dzieciństwa przebywał w Ameryce i tu 
zdobył sławę, idąc śladami dziada, ja- 
ko szekspirowski aktor. W roku 1912. 
zabłysnął w roli Brutusa w „Juliuszu 
Cezarze”, powtarzając tę kreację wie- 
lokratnie w teatrach Stanów Zjedno- 
czonych I Kanady. Od 1915rokugrywa 





w. filmach, głównie w westernach, 
cząsło w reżyserii Raoula Walsha. 
W 1831 roku Norman McLeod angażu- 
je go do odegrania jednej z głównych 
ról w filmie „Cudotwórca”. Przygoto- 
wując się do zdjąć Tyrone Power se- 
nior umiera w garderobie atelier 30 
grudnia 1831 roku. Jego syn Tyrone 
ma wówczas siedemnaście lat. 
Wydawać by się moglo, że potomek 
aktorskiej dynastii znajdzie łatwo pra- 
cę bądź w teatrze, bądź w filmie. Było 


Tyrone Power na planie filmu Salomon I Saba 











jednak inaczej — młody Tyrone próbo- 
wał bezskutecznie swych sił i w ama- 
torskich przedstawieniach, i grywając 
„ogony” na Broadwayu, iw radiowym 
teatrze w Chicago, Wszędzie z tym 
samym rezultatem — przy akompania- 
mencie_nader_ skromnych pochwał 
i bez widocznego sukcesu. Nawet je- 
go test dla wytwórni „Twentieth Cen- 
tury Fox" o mały włos nie został od- 
rzucony. _ Wszechmocnemu _ produ- 
centowi Darrylowi Zanuckowi nie po- 
dobały się zbyt krzaczaste brwi 
i grzywka.aktora. Ocaliła Powera żona. 
Zanucka, proponując. przystrzyżenie. 
brwi i zmianę uczesania. 

Ale to nie koniec kłopotów. Począt- 
ki pracy w wytwórni nie były zbytobie- 
cujące, Po trzech dniach zdjęć w fil- 
mie „Śpiewaj, Baby, śpiewaj” z Alice 
Faye reżyser Sidney Lanfield wyrzucił 
debiutanta jako nie nadającego się. 
zastępując go bliżej nie znanym, i 
wówczas i później, Michaelem Whale- 
nem. Przyszła jednak wreszcie dobra 
passa i tow sposób zupelnie nieocze- 
kiwany. Tyrone Power dostal małą, 
mikroskopijnie małą_ rólkę w filmie. 
„„Matura”, w którym Zanuck lansował 
Sprowadzoną z Europy nową gwiazdę 
Simone Simon. Gdzieś pod koniec fil 
mu pojawia się Tyrone Power, kuzyn 
bohaterki, i prosi ją dotańca. Towszy- 
stko. Zgodnie ze zwyczajami Holly- 
woodu film pokazano bez uprzedniej 
zapowiedzi w prowincjonalnym kinie 
dla zanotowania reakcji publiczności 
przed ostatecznym montażem. Roz- 
dano widzom karty z pytaniami — co 
się podoba, a co nie. 10 dziwo, w wię- 
kszości._ odpowiedzi figurował" jako 
atut „Matury” — ów miody, czarujący 
kuzyn, tańczący z Simone Simon. 

Karta się odwróciła. Zanuck do- 
strzegł w Powerze wielką atrakcję wy- 
twómni. „„Trafalgar" (1937) ugruntował 
jego pozycję. W 1938 roku w plebiscy- 
cie jednego z popularnych pism Tyro- 
ne Power zdobył zaszczytny, tytul 

króla ekranu" obok „królowej” Jea- 
netie MacDonald. Występował teraz 
często, już jako gwiazdor, w różnych 
rolach i różnych rodzajach filmowych. 
Miał dużo wdzięku i podobał się publi 
czności. Do pracy przygotowywał się 
Starannie, bez wstrząsów i zadrażnień 
współpracował z reżyserami i partne- 
rami. Posiadał aktorską klasę bez 
gwiazdorskiej pozy. tak łatwej do na- 
bycia wglorii międzynarodowych suk- 
cesów. 

Lata mijały. Były chwile, kiedy wy- 
dawało Się, że gaśnie gwiazda Powe- 
ra. Może scenariusze nie należały do 
najlepszych, a może ogólny kryzys 
amerykańskiej kinematografii w dru- 
giej połowie lat pięćdziesiątych przy 
czynił się do tego. Tyrone Power nie 
był już populamym amantem. ale po- 
trafil stworzyć interesujące kreacje, 
jak w swym ostatnim filmie „Świadek 
oskarżenia”, w roli posadzónego na. 
ławie oskarżonych mordercy. A jak 
pisze w swych wspomnieniach King. 
Vidor — jego koncepcja postaci Salo- 
mona, interesująca i niebanalna, zo- 
stała zaprzepaszczona przez ad hoc 
powołanego zastępcą, Yula Brynnera. 

Obok powszechnie znanego, lilmo- 
wego Tyrone'a Powera był jeszcze in- 
ny, szerokiemu ogółowi nieznany. tea- 
tralny aktor. Scena zawsze byla jego 
ambicją. W 1956 roku wystąpił z po- 
wodzeniem w Londynie i w Dublinie 
w „Uczniu diabła” Bernarda Shawa. 
A jego nagrania — napłytach gramofo- 
nowych — wierszy Byrona są do d: 
dnia poszukiwane przez wielbicieli 
sztuki słowa. 

W kilka miesięcy po śmierci Tyro- 
ne'a Powera jego trzecia żona Debo- 
rah Ann Minardos urodziła syna. Może 
któregoś dnia objawi się czwarty Ty- 
rone, by godnie kontynuować tradycje 
aktorskiej dynastii? 





























Z EKRANÓW ŚWIATA 





„Szczękach” lil grał poru- 
Gznika Brody, który naj- 
pierw _ ostrzega niedowie- 
rzającą ludność nadmor- 

skiego kurortu przed ludożerczym re- 

kinem, potem niernal samotnie staje z 

nim do walki. Uparty, zacięty człowiek, 

który broni swoich racji widzączagro” 
żenie tam, gdzie innigo nie dostrzega- 
jąbądź lekceważą to jednastrona po- 
staci tworzonych przez Roya Scheide- 
ra. Drugą odnależć można we „Fran- 
cuskim łączniku” (Scheider jako part- 
ner Gene Hackmana z brygady anty- 
narkotycznej gra człowieka pełnego 
wątpliwości niepokojów. obserwato- 
ra raczej niż uczestnika gry w poli- 
jantów | złodziei) oraz w „Całym tym 
zgiełku” (słynny choreograt, uszczytu 
możliwości twórczych, lecz u kresu 
wytrzymałości zastawek sercowych). 
W obu tych filmach pojawia się cha” 
rakterystyczna twarz aktorska Śchi 
dera — bez wzglądu na zawód jest 
periekcjonistą, lecz jednocześnie wy- 
konuje swą profesję ze znużeniem 
człowieka, który niejedno, jeśli nie 
wszystko, widzial w życiu dałby wiele, 
by, powracające zmory wspomnień 
wykreślić z pamięci. W „Błękitnym 

Gromie" Roy Scheider gra Franka 

Murphy, pilota z policji powietrznej 

w Los Angeles; przypomina w tej roli 

wiele swoich poprzednich wcieleń. 

Helikoptery z „Wydziału Gwiezdne- 

99” (Astro Diision) patrolują co noc 

ulice miasta. Potężny słup światła 

z podwieszonego reflektora omiata 

ciemne zakamarki, wyłuskuje niebie- 

skim blaskiem umykających po napa- 
dzie przestępców, obserwuje podej- 
rzanie zaparkowane _ samochody. 

Murphy I jego młody. pełen entuzjaz- 

mu partner Lymangoód (Daniel Stern) 

przelatują nad migającymi światełka- 

mi Los Angeles, pomiędzy drapacza- 

mi chmur. nad rzeką i pod wiadukta- 

mi, wszędzie tam. gdzie nie dotrze 

policyjny samochód; dzięki potężnym 

teleskopom mogą obserwować każdy 
gest ludzi na ulicy pół kilometra niżej. 

To ostatnie urządzenie wykorzystują 

zresztą do własnej uciechy. podpatri- 

jąc w jednym z okienwieżowca pewną 
zwolenniczką jogi, która praktykuje 
skomplikowane figury nie skrępowa- 




















a najmniejszym skrawkiem odzienia. 
Ta chwila nieuwagi na służbie będzie 
jednak drogo. kosztować. pilotów, 
gdyż wtym właśnie czasie wpobliskej 
Wiliograkiono zabito przewodniczą. 
cą komiji 60 spraw przestępczości 
miejskiej 

Szef „Wydziału Gwiezdnego” Brad- 
dock (ostatnia rola Warrena Oatesa) 
zawiesza Murphy'ego w lotach za brak 
czujności, lecz ten, podobnie jak poli- 
cjant z „Francuskiego łącznika”, mimo. 
wszystko będzie podążać z zażartoś- 
cią buldoga za każdym śladem prze- 
stępstwa. Murphy nie wierzy w oficjal- 
ną wersję napadu rabunkowego. © je- 
gowa pliwości potwierdzają znalezło- 
ne w Ogrodzie wl skrawki dokumen= 
(u 0 zamieszkach. w. hiszpańskiej 
dzielnicy Los Angeles, zawierające ta- 
jennicze słowo THOR. Murphy nie 
zdąży jednak poprowadzić swego pry- 
wntnogo śledztwa, goyż zostaje wy- 
znaczóny do testowania supomowo- 
czesnego helikopiera, dzięki któremu 
policja chce sobie zapewnić całkowitą 
kontrole miasta. „jest lato 1064 roku, 
wkrótce Olimpiada. Los Angeles nie 
może stać się. nowym Monachium, 
imymanym w szachu przez tertorys: 
6WI bandytów. Stworzono więc lala. 
jącego suporszpiega- "Błękitny Grom. 


Ten najnowszy gadget (autorzy fl 
mu zapewniają, że wszystkie elementy 
elektroniczne, oplyczne itd. polrzęb- 
ne do stworzenia takiej maszyny są już 
Stosowane) ma. swoje_entróe_ jak 
w „Czasie Apokalipsy" Coppoli: nale 
wschodzącego słońca pojawia się na- 
gle, bezszelestnie i z przerażającą 
szybkością metalowa. ważka, która 
w dziesięć sekund, tańcząc w powie- 
trzu i plując ogniem, niszczy makietę 

ustawione na. niej samochody 
i manekiny. Również Murphy'emu to 
supersprawne_ narządzie, niszczenia 
przypomina „Czas Apokalipsy”; ilka- 
naście lat wcześniej, jako pilot w waj: 
nie wietnamskiej, o mało nie utracii 
kontroli nad własną psychiką. Samo- 
kantrolę sprawdza zresztą stalezapo- 
mocą rodzaju stopera (ach. te amery- 
kańskie gadgety!|); pilot włącza stoper 
i zamyka oczy, wskazówka przeskaku- 
je'co sekund, a kiedy Murphy roze- 














wrze powieki — musi upłynąć doktład- 
minuta. 

Tym razem Murphy otworzywszy 
oczy ujrzy nietylko wskazówkę poslu- 
sznia przekraczającą ostatnią sekun- 
dą, lecz także swojego byłego dowód- 
oę z Wietnamu, a obecnie pułkownika 
Gochrane (Malcolm McDowell w pra- 
wie etatowej roli czarnego charakie- 
ru), szefa kampanii ansowania Bięk 
nego Gromu. Obaj piloci żywią do 

jebie glęboką nienawiść, a regulowa- 
nie nieprzedawnionych porachunków 
zaczynają od ćwiczebnego lotu nad 
Los Angeles, przy czym o fal play nie 
ma lu mowy, bo Cochrane uszkodził 
przed lotem helikopter rywala. Murp- 
hy postanawia zaczerpnąć informacji 
o Cochrane i w czasie patrolu na 
Biękitnym Gromie łączy sięz supertaj- 
nym „mózgiem centralnym, by od- 
kryć że zdumieniem, że prawdziwym 
zadaniem Gochrans'a_jest operacja 
pod kryptonimem — THOR. Część rad 

miejskiej i władz wojskowych zami 
rza sprowokować zamieszki w geficie 
hiszpańskim, aby uzasadnić po- 
wszechne_ użycie helikopterów typu 
Biękiiny Grom do śledzenia i kontro- 
lowania mieszkańców miasta. 

Tu właśnie Scheider przywodzi na 
myśl inne swoje wcielenie aktorskie. 
ugariego porucznika Brody ze 
„Szczęk”, owego „jedynego sprawie- 
dliwego".  przeciwstawiającego się 
korupcji władz, tchórzostwu i obojęt- 
ności otoczenia. Lymangood zostaja 
brutalnie. zamordowany. kiedy Go- 
chrane i spółka usilują odzyskać taś- 
mę video z dokumentacją demaskują- 
ca operację THOR. Murphy emu, który 
przeistoczył się ze stróża bezpieczeń- 
Stwa w ściganego przez policją i woj- 
sko, pozostali tylko dwaj sprzymie- 
rzeńcy. Na ziemi — jego żona (Candy 
Glam), która prowadząc samochód 
bardziej brawurowo od Steve McQue- 
ena w _„Bulitcie”, uslluje przewicżć 
inkryminującą taśmę do stacji telewi 
zyjnej. W powietrzu — Błękitny Grom, 
którym Murphy eskortuje żonę w sza” 
leńczym rajdzie przez miasto. Kulmi- 
nacją filmu jest powietrzny balet eli- 
koplerów. Konwencjonalne maszyny 
nie mają oczywiście szans przy Biękit- 
nym Gromie, wktórym mażnana przy- 
klad wyciszyć silaik do szmeru, tak, by 
pojawiał się bezszelestnie zza ściany 
wieżowca, "rozpoczynając kanonadę 
4000 pocisków na minułą. Rozlatują 
się w_ drzazgi budynki, samochody 
i helikoptery pościgu. Wojsko odpala 
pociski F-16, do akcji wkracza żądny 
































krwi Cochrane i rozbija swój helikop- 
ter w środku miasta. Murphy kończy 
dzieło zniszczenia, zostawia Biękitny 
Grom na torach przed rozpędzonym 
ekspresem, raz jeszcze testuje swoją 
samokontrolę | rusza przed siebie 
energicznym krokiem. 

John Badham prawie jednocześnie 
z „Błękitnym Gromem" nakręcił „Grę 
w wojnę”, opowieść o kilkunastolet- 
nim geniuszu komputerowym, który 
podłączył się do głównego komputera 
armii amerykańskiej [omal niespowo- 
dował trzeciej wojny światowej. Ame- 
rykańska krytyka uznała te dwa filmy 
za niemalże głos sumienia społaczne- 
90, za ostrzeżenie przed nieprzewi- 
dzianymi, konsekwencjami psychozy 
społeczeństw, którym rozwinięta cy- 
wilizacja przyniosła z całym dobro- 
dziejstwem inwentarza także rabunek 
co dwie minuty, gwalt co człery, a za- 
mach terrorystów prawie co drugi 
dzień. W przypadku „Biękitnego Gro- 
mu" gorliwa chęć wiadz, by ochronić 
mieszkańców Los Angeles przed falą 
terroryzmu, prowadzi do planowanej 
prowokacji i skonstruowania helikop- 
tera - superszpiega. W „Grze w woj- 
nę”. stale obecna psychoza wojny 
nuklearnej stawia Amerykę o krok od 
rzeczywistej wojny. gdy zbuntowany 
komputer zaczyna symulować atak 
nuklearny. 


Czy John Badham dzięki tym dwóm 
filmom stał się nagle reżyserem 

mów społeczno-politycznych? Niesą- 
dzę. Badham, który pracę w filmie. 
zaczynał od sortowania listóww. Uni: 
versalu", po zrobieniu kilku filmów. 
telewizyjnych nakręcił, słynną „Go- 
rączkę sobotniej nocy” oraz unowo- 
cześnioną wersję „Draculi” to reży- 
sar o sporym doświadczeniu zawodo- 
wym i wyczuciu gustów publiczności. 
„Jego dwie ostatnie realizacje są prze” 
de wszystkim spektakulanymi filma- 
mi rozrywkowymi o modnych tema- 
tach. „Błękitny Grom” przyciąga więc. 
w Ameryce i Europie tłumy widzów nie. 
tyle swym przesłaniem, ile wspaniałą 
sprawnością narracji i kaskadą efek- 
tów. A drugą, obok Roya Scheidera, 
gwiazdą filmu jest - Biękitny Grom. 

















NINA 
SŁAWIŃSKA 





BLUE THUNDER, reż John Badham, USA 
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ŻYCZENIE 





Mireille ma się dobrze, przeszła już 
rekonwalescencję po_ samochodo- 
wym wypadku, który na nowo uczynił 
ją przedmiotem zainteresowania. Pu- 
bliczność francuska wierna jest swo- 
im gwiazdom, a Mireilie cieszy się 
sympatią jako typowa, pełna wdzięku 
paryżanka. Paryżanka na ekranie, bo 
w rzeczywistości urodziła sią w Tulo- 
nie jako Mireille Aigroz 15 maja 1938 
roku (pod znakiem Byka). Smukła, 170 
cm wzrostu, kasztanowe oczy i kasz- 
tanowe (niegdyś!) włosy: bardzo szyb- 
ko, po przyjeździe do Paryżaw r. 1959, 
stała się modelką, zaczęła pojawiać 
się w TV i grać niewielkie role w 

mach początkujących reżyserów, któ- 
rzy wchodzili do kina przeżywającego 
właśnie rozkwit „nowej fali”. Debiuto- 
wała w awangardowym krótkim me- 
trażu Jacquesa Poltrenaud, z wczes- 
nych filmów warto wymienić parę ty- 
tułów: „Rozrywki” i „Śmierć z miłoś- 
ci” (1960), „Nowi arystokraci" (1961), 
„Mirginie'” " (1962), - „Szczęściarze” 




















Mireille 


DARC 








Rubryka. pragnie uspokoić. Czytelni- 
ków, którzy domagają się syłwotok a 
torów polskich: nie lekceważymy Wa- 








zo zając... ulubionych aktorach z: 
„granicznych staramy się też informo- 
wać na bieżąco w „Kinoramie", wmia- 
rę jak napływają do nas wiadomości 
2 filmach z ich udzialem. Pamiętajcie, 
że w rubryce zamieścić możemy tyko 
52 sylwetki w rokul 











(1962 — komedia Philippe de Broki 
„Testament gangstera" (1963_pierw. 
zy film, w którym ujrzeliśmy ją na 








naszych _ ekranach), - „Monsieui 
(1964), „Polowanie na. mężczyznę: 
(1964 — również wyświetlany w Pol- 


sce). Gwiazdą uczyniła ją rolaw filmie. 
„Galia" (1985), drugim po „Testamen- 
Cie gangstera” w reżyserii Georgesa 
Lautnera, który obsadzał ją odtąd 
w swoich kasowych komediach kry- 
minalnych. Mireille znakomicie pre- 
zentowała na ekranie mieszaninę na- 
iwności i wdzięku, nie traktując ze 











zbytnią powagą _ niebezpiecznych 
przygód swoich bohaterek. W 1967 
roku zagrała w „Weekendzie” Jean- 








-Luc Godarda, aw 1969w brawurowej 
komedii angielskiej „Ci. wspaniali 
młodzieńcy w swych szalejących gru- 
chotach” (reż. Ken Annakin). Był to 
rok przełomowy w jej karierze. Po raz 
pierwszy wystapiła u boku Alaina De- 
lona w filmie „„Jeft” i w prasie zaroiło 
się od opisów ich romansu. Pozostają 
parą, choć Delon. lansuje ostatnio 
wciąż nowe partnerki w swoich fil 
mach. Swoistą apoteozą ich związku 
był film „Madły” (1970), do którego 
Mireille sama napisała" scenariusz. 
W. tym okresie występowała także 
2 powodzeniem w teatrze i zaczęła 
śpiewać piosenki, nagrywając parę 
płyt. Jej kariera przebiega teraz jakby 


Fot. Cb Rab 











dwoma torami: jest „małym wam- 
pem” (jak określa ją prasa francuska) 
w filmach kryminalnych, takich jak 

ie glina” (1874), „Nie ma dy- 
(1973, reż, Andró Ca- 
yalie), „Lodowa głębia” (1974 — zno. 
wu Lautnen!), „Śmierć-z komputera" 
(1976), „Smierć czlowieka skorumpo- 
wanego” (1877). Ale równocześnie 
jest pelną temperamentu gwiazdą ko- 
edi, których pamiętamy zwłaszcza 
dwa zwariowane filmy z Pierre Richar- 
dem: „Tajemniczy blondynw czarnym 
bucie” (1972) i „Powrót tajemniczego 
blondyna” (1974). Tytutów jest zreśztą 




















dużo więcej: „Powiedz, że mnie ko- 
chasz” (1974), „Różowy telefon" 
(1975), „Czuję zapach ciepłych crois- 





santów' (1978)... Mireille Dare nie jest 
zapewne wielką aktorką, ale osobo- 
wością zawsze tak, potrzebną kinu. 
Bez jej lobuzerskiej twarzy i uśmiechu 
film francuski bylby z. pewnością 
uboższy. Listy kierować można pod 
adresem: c/o Adel Productions, 4 rue. 
de Chambiges, 75008 Paris, Francja. 
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W KINACH 


ODWET 


POLSKA, 1982 





Scenariusz i reżyseria: TOMASZ ZY- 
GADŁO. Zdjęcia: Jacek Zygadło. Mu- 
zyka: Jan Kanty Pawluśkiewicz. Śce- 
nografia: Roman Wołyniec. Kierowni. 
two produkcji: Jerzy Frykowski. Wy- 
konawcy: Roman Wilhelmi (inż. Świ- 
drycki), Leon Niemczyk (inż. Midroń), 
Adam Ferency (Świdryga), Wojciech 
Wysocki (Midryga), Elżbieta Czyżew- 
ska (Adzia Świdrycka), Ewa Wiśnie- 
wska (Madzia Midroniowa), Dorota. 
Pomykała._ (recepcjonistka), Halina. 
Buyno-Łoza (sprzątaczka), _ Maria 
Kleydysz, Krystyna Kołodziejczyk, Zo- 
fia Czerwińska, Teresa lżewska, Hele- 
na Norowicz, Danuta Balińska, Teresa 
Belczyńska, Ludmila Dąbrowska, Zu- 
zanna Helska, Alicja Migulanka, Irena 
Remiszewska, Janina Zakrzewska 
(uczestniczki zjazdu), Elżbieta Goliń- 
ska i Marian Dziędziel (państwo mło- 
dzi) i inni. Produkcja: PRF „Zespoły 
Filmowe* — Zespół „X”. Barwny. Do- 


zwolony od 18 lat. Czas wyświetlania: 
87 min. 


Inspirowany poezją Błoka („Od- 
wet”) i Leśmiana („Świdryga-Mi- 





dryga”) film jest ciągiem metafor 
1 symboli wydobywających na świat- 
ło dzienne kompleksy, obsesje i n 
dzieje ludzi, którzy rozmienili ideały 
młodości na leniwą rutynę dział 














TRZECI KSIĄŻĘ 


CSRS, 1982 


Reżyseria: ANTONIN MOSKALYK. 
Scenariusz na podstawie bajki „O 
dvou bratfich'” Karia Jaromira Ex 
na: Ota Hofman i Antonin Moskalyk. 
Zdjęcia: JR Samal. Muzyka: Ivan Korz. 
Scenografia: Milan_Nejediy. Kostiu- 
my: Libuże prażakova. Wykonawcy: 
Libuże Śafrankova (księżniczka Mile- 
na — księżniczka ze Skał), Pavel Trat 

nitek (książę Jaromir _ książę Jaro- 
sław). Ludek Munzar (król), Jana Hla- 
vatova (królowa), Lubomir Kostelka 





(kupiec). Jiri Bartośka (książę Hen- 
ryk). Ota Sklenćka (sługa). Frantisek: 
Hanus (kowal), Zora Jandova (Tyna), 
Oldrich Velen (rybak) i inni. Produk- 
cja: Filmove Studio Barrandov. Baru- 
ny. Opracowany w polskiej warsjijęzy- 
kowej (reżyser dubbingu: Grzegorz 
Sielski). Bez ograniczeń wieku. Czas 
wyświetlania: 87 min. Tytuł oryginal- 
ny: „Treti princ”. 





Ekranizacja klasycznej baśni 
o królewiczu, który dzięki sile charak- 
teru pokonuje złe czary i zdobywa 
rękę pięknej księżniczki. Nagroda na 
XXIII Festiwalu Filmów dla Dzieci 
w Gottwaldovie w 1983 r 





Pomagamy sobie 


Towarzystwo _ Filmowe _im._ Andrzeja 
Munka (ul. Grochowa 3/6, 41-200 Sosno- 
ja wymianę czasopism filmo- 





Dorota Zięba (ul. Osowska 85/62,04-351 
Warszawa) poszukuje numerów 20,23, 27 
128 „Filmu” z 1082 r. oraz 2, 5,9, 10, 14132 
zbież. roku. 


Janusz Kontor (741 Donald Ave., Perth 
Amboy, N.J.08861, USA) poszukuje roczni- 
ka „Filmu” z 1982 r. wszystkich numerów 
z | półrocza bież. roku. 





Janusz Krochmal (ul. Łukasińskiego 
9/2, 50-436 Wrocław) poszukuje roczników 
„Filmu” z lat 1970-77. 

Dorota Dalek (al. Kalningradzka 14 m. 
22, 10-436 Olsztyn) odstąpi numory 3, 8, 
17-22, 25, 26, 28,29, 32135 „Filmu” zbież. 
roku. 
rena Jachimczak (ul. Kochanowskiego 
32-520 Brzeszcze, woj. katowicki) od. 
stąpi rocznik „Fiimu" z 1080 r, nr26 z 191 
1. rocznik 1982 (z wyj. numerów 1-8, 12,18, 
49, 25, 29, 31, 36138) numery 1-7, 10, 13, 
15,27, 28, 33, 35140 z bież. roku. 


Numeru 23 „Filmu” z bież. roku poszu- 
kują: Andrzej Bardzio (ul. E. Plater 2, 








16-424 Filipów), Beata Gąsiorowska (ul. 
Chrobrego 32/14, 40-851 Katowice) I Ro- 
"man Hopej (ul. Roja 1, Radwanice, 52.068 
Wroclaw). 

Numeru 22 „Filmu' z 1982 . poszukują: 
„Andrzej Dyrda (ul. Fieka 4/15, 41-500 Cho- 
rzów), Wojciech Kot (ul. Siewna 16, 20-617 
Lublin) i ilona Paterman (ul. Dolna 3, 
44.153 Sośnicowice). 

Malina Pistor (u. Świerczewskiego 
32/46, 39-460 Nowa Dęba, woj. amobrze- 
skie) poszukuje nr 8 „Fiimu" z bież. roku. 

Janusz Szowczyk (ul. Kozielska 5, 
44-153 Sośnicowice, woj. katowickie) po- 
szukuje „Filmu z lat 1977-78 i numerów 
1-32 19701. 
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wojewódzkich i miastach będących siedzibami Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch'" zamawiają prenumeratę w tych Oddział 
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is Match, P.D.F.. PRE „Zespoły Filmowe", Studio Miniatur Filmowych, Unitrance Film, United 
























Także i słynny „Easy Rider" (Swobodny 
jeździec) doczekał się nowej wersji, 
uwspółcześnionej do tego stopnia, że 
będzie to film w konwencji... science 
fiction. Peter Fonda i Dennis Hopper 
występują tym razem jako rowerzyści 
(sicl), którzy przemierzają Ziemię po 
katastrofie nuklearnej. Tytuł filmu „Nie- 
bo rowerzysty” (Biker's Heaven) 





* 


W październiku telewizja NRD rozpo- 
częła nadawanie pięcioodcinkowego 
serialu o najważniejszych latach życia 
Martina Lutra (okres od 1517 do 1527). 
Reżyser Kurt Veth zrealizował film 
z okazji 500 rocznicy urodzin wielkiego 
reformatora, w którego roli wystąpił 
znany aktor Ulrich Thein. 


* 


W filmie Paula Vecchiali „Z wysokości 
Śladów” powróciła na ekran gwiazda 
kina międzywojennego Danielle Dar- 
rieux (na zdjęciu). Gra kobietę, która 
po dwudziestu siedmiu latach pragnie 
rozwikłać tajemnicę tragicznej śmierci 
swego męża, oskarżonego o kolabora- 
cję w czasie wojny. Występuje także 
Micheline Presie, pamiętna „Baryłecz- 
ka'' z filmu Christian-Jaque'a przypom- 
nianego nie tak dawno przez naszą TV 
oraz Giselle Pascal i Frangoise Lebrun. 











Fot. Cinć Revue 











Trzecie 
ujęcie 


Alain Corneau wyjechał ze swą eki- 
pą do Tunezji. Realizuje kostiumowy 
film „Fort Saganne" z udziałem Cathe- 
rine Deneuve, Górarda Depardieu, 
Philippe Noireta i najmłodszej gwiazdy 
kina francuskiego Sophie Marceau. 
Sophie kończy 17 lat i po raz trzeci 
staje przed kamerą. Dzięki komedio- 
wym filmom „Bum I” i „Bum l" uważa- 
t za symbol francuskiej nastolat- 
ki. Na pytanie korespondenta „Paria 
Match”, czy nie ciążył jej ten wizeru- 
nek, odpowiada: 











— Właściwie nie bardzo zdawałam 
sobie z tego sprawę. W pierwszym fil- 
mie miałam 14 lat. Nie dźwigałam więc 
tej postaci na swych barkach, ponieważ 
grałam rówieśniczkę z tymi samymi, co 
moje, problemami. 





© _Azperspektywy 17 lat- jak patrzy 
pani na swą karierę? 

— Wkażdym razie nic nie przyprawiło, 
mnie o zawrót głowy. Wiem, że trzeba 
pracować, wybierać filmy i być mądrą. 

© Coto znaczy? 

— Zachować prostotę, świadomość, 
że ten zawód prowadzi do megaloma- 
nii, kierować swoim postępowaniem... 


© Odrzuciła już pani jakiś scena- 


LJ 





uciekinierzy 


Jedenastoletnia Rachel, córka rodzi- 
ców z zamożnej klasy średniej, nie wra- 
ca pewnego dnia do domu. Na drodze 
pozostał tylko rower i rozbity słoik dże- 
mu. Policja nie trafiła na ślad dziecka. 
Mijają dwa lata. Matka pogodziła się już 
ze stratą, natomiast ojciec obsesyjnie 
prowadzi poszukiwania. | przekonuje 
się, że nie jest sam: trafia do klubu 
złożonego z rodziców i krewnych dzie- 
Ci, które uciekły z domów... 


Taki jest punkt wyjścia brytyjskiego 
filmu „Uciekinierzy” (Runners) w reż 
serii Charlesa Sturridge'a, który przed- 
stawiony został w tym roku na festiwalu 
weneckim. Film powitano w Anglii jako 
wydarzenie. Podkreśla się. że w tym 
obrazie, mocno ewokującym klimat lat 
sześćdziesiątych, odbija się także roz- 
czarowanie i beznadziejność rzeczy- 
wistości Anglii tat osiemdziesiątych. 
Akcentem nostalgicznym jest udział Ja- 
mesa Foxa, aktora związanego z tam- 
tym okresem, który porzucił następnie 
ekran wiążąc się z sektą religijną; rów- 
nież Jane Asher przypomina blask kina 
„młodych gniewnych”. Scenarzysta 
Stephen Poliakoff powiedział w wywi 
dzie: — Wlatach sześćdziesiątych ludzie 
żyli w fantastycznym przekonaniu, że 
wszystko będzie lepiej i jeszcze lepiej - 
po czym nagle się to urwało. Młodzi 
ludzie wzrastający dzisiaj nie pamiętają 
już niczego. iadomi są tylko bezro- 
bocia i niepewnej przyszłości. Tkwią 
w atmosferze ogólnej anarchii... 








1 ta właśnie atmosfera anarchii, ogól- 
nego rozprzężenia nasyca film, zwłasz- 


riusz? cza w sekwencjach londyńskich, uka- 


— Około dwudziestu pięciu. Trzeba 
przewidywać. Jeżeli popełnię błąd dzi- 
siaj, odbije się to na mojej przyszłości. 
Porzuciłam szkołę, moje życie uległo 
całkowitej zmianie. Wiem, że mam teraz. 
jedną pasję: kino. Robię wszystko, żeby. 
nie zmarnować szansy. 








„2 Gerardem Depardieu Fot. Cinó Revue 


zujących ojca w trakcie upartych po- 
szukiwań, w których towarzyszy mu 
matka zaginionego chłopca. Jest to 
miasto anonimowe, miasto wąskich uli- 
czek, nękane terrorystycznymi bomba- 
mi —a wymiaru symbolicznego nabiera 
sceneria zaśmieconego dworca Victo- 
ria, gdzie wreszcie dochodzi do spotka- 
nia z Rachel. Czy możliwe jest przeła- 
manie obcości, która paraliżuje stosun- 
ki rodziców i dzieci? 


Dziewczyna nadal wymyka się. 











a zmuszona do konfrontacji, nie próbu- 
je tłumaczyć powodów swej ucieczki. 
„Zobaczyłam ścieżkę” — to jedyne sło- 
wa wyjaśnienia. Jak żyje dzisiaj? W ja- 
kiejś scenie widać tylko, że rozdaje na 
ulicy reklamowe ulotki, jej wynajęty po- 















James Fox i Jane Asher 


kój jest nędzną dziurą. A jednak broni 
swej niezależności iwymusza jej akcep- 
tację. Ojciec pozostaje tylko z nadzieją, 
że będą się czasem widywać. Ale także 
w jego sytuacji dokonała się zasadnicza 
zmiana. Niepostrzeżenie odszedł od 
ideału swego uporządkowanego życia. 
Zakończenie filmu ukazuje w gruncie 
rzeczy stan klęski: grozi mu wyrzucenie 
z pracy i rozwód. Opowieść o poszuki- 
waniu zaginionego dziecka zamieniła 
się więc w studium totalnego rozkładu, 
wykraczając poza publicystyczny te- 
mat. Krytycy zarzucają filmowi niedo- 
powiedzenia w manierze charakterysty- 
cznej dla dramaturgii Harolda Pintera, 
ale nie przekreśla to trafności społecz- 
nego komentarza. 





Reżyser Andrzej Żuławski i Valerió Kaprisky 











O kobiecie — 
gwałtownie 


Jak donosi „Cinó Revue", reżyser An- 
drzej Żuławski rozpoczął w Paryżu zdję- 
cia do filmu „Kobieta publiczna”. Ma to 
być „gwałtowna i skandalizująca” opo- 
wieść o dziewczynie z prowincji, która 
trafia_ najpierw do atelier „artystycz- 
nych” zdjęć, eksponujących nagość, 
a następnie dostaje się w szpony demo- 
nicznego reżysera, proponującego jej 
rolę w „Biesach'” według Dostojewskie- 
go. Okazuje się jednak, że reżyser ów 
prowadzi podwójne życie i jest także 
w centrum afery politycznej, której ce- 
lem jest zabójstwo pewnego arcybisku- 
pa... Na podstawie streszczenia (zwła- 
szcza z „Cinó Revue") trudno zoriento- 
wać się w charakterze filmu i trzeba za 
dobrą monetę przyjąć konkluzję repor- 
tera, iż będzie to ewokacja „mrocznego 
uniwersum Żuławskiego”. W każdym 
razie zwraca uwagę obsada. Roię głów- 
ną gra Valerie Kaprisky, która jest dziś 
lansowana na gwiazdę po amerykań- 
skiej wersji „Do utraty tchu”, jej partne- 
rem jest Francis Huster, przemieniony 
charakteryzacją w Prusaka (gra nie- 
mieckiego reżysera), występuje także 
Giselle Pascal jako amoralna właści- 
cielka studia fotograficznego. Dramaty- 
czna akcja filmu rozgrywać się będzie 
wokół dwóch inscenizacji teatralnych — 
„Ryszarda Ill" i „Biesów”. 


Fot. Cinó Revue 





